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Votum nieufności dla min. Sokala 


Uchwaliła prawica, poparta przez „Wyzwolenie“ 
Premjer prawdopodobnie nie wyciągnie Konsekwencji z uchwały Komisji 


Nasz warsz. koresp. (B) telefonuje: 

Wczoraj sejmowa komisja ochrony pra- 
cy w zakończeniu dyskusji nad sprawą 
bezrobocia, przystąpiła do głosowania nad 
zgłoszonemi rezolucjami. Już przy pier- 
wszych głosowaniach okazało się, że | 
przedstawiciele „Wyzwolenia“ konse- | 
kwentnie głosują przeciwko wszelkim wnio 
skom posłów robotnicz, Ziemięckiego z P, 


P.S. i Waszkiewicza z N. P. R, 
w ten sposób razem z prawicą 0» 
balają je. W rezultacie takiego układu 


sii ma komisji, przeszła rezolucja pos. 
ks. Styczyńskiego (zw, lud.-narod.) nastę- 
pującej treści: 

Komisja ochrony pracy w rezultacie 


dyskusji nad sprawozdaniem wiceministra 
Jankowskiego o stanie bezrobocia w pań- 
stwie, uważa, że odpowiedzialność poli- 
tyczna ministra pracy į opieki społecznej 
nie zasługuje na zaułanie, 


W ten sposób zapowiedziane od dłuż- 
szego czasu wyrażenie votum nieufności 
min, Sokalowi stało się faktem dokona- 
nym, Rezolucja ks. Styczyńskiego przyję- 
ta została głosami wszystkich trzech stron 
nictw chjeny przeciwko głosom N, P, R, i 
PPS. Kluby „Piasta'* i „Wyzwolenia” 
wstrzymały się od głosu. 


Natychmiast po posiedzeniu zwróciliś- 
my się do przedstawicieli - stronnictw, 


chcąc wybadać ich opinję o tego rodzaju 
wyniku głosowania: 

Przedstawiciele „Piasta i „Wyzwole- 
nia* motywowałi swoje wstrzymanie się 
od głosu tem, iż wogóle znajdują się w opo- 
zycji do rządu, a więc nie mogą popierać 
poszczególnego ministra. 

Pos, Waszkiewicz, chcąc sytuację min. 
Sokala uratować, zgłosił wniosek, wzywa- 
jący go „do urzędowania w kraju, a nie 
zagranicą”, jednak wobec przyjęcia votum 
nieufności prawicy, wniosek ten stał się 
nieaktualny i dlatego stronnictwa opozy- 
cyjne popierały rezolucję prawicy. 

Jeżeli chodzi o konsekwencje głosowa- 


nia, to należy przypomnieć precedens, jae 
ki zaszedł przed paru miesiącami z minie 
strem robót publicznych Rybczyńskim, 
Komisja wyraziła mu votum nieufności, mi: 
nister zgłosił prośbę o dymisję, jednak pre- 
mjer nie przedstawił jej prezydentowi do 
decyzji, gdyż wważał, że tylko sejm, a nie 
komisja mogą wyrażać votum nieufności, 


Przypuszczałnie i w wypadku ministra 
Sokala skutek będzie identyczny. 


W sejmie rozeszły się pogłoski, że mi 
nister Sokal podał się do dymisji. W sfe- 
rach rządowych jednak pogłoskom tym ka 
tegorycznie zaprzeczono. 


Ustawa sanacyjna przyjęta w drugiem czytaniu 


Pomoc dla instytucji Kredytowych odrzucono 
Nic dobrego nie może wyjść ze związku posła Diamanda z posłanką Puzynianką 


Wrażenia ogólne 

W dniu wczorajszym zakończono dy- | 
skusję szczegółową nad ustawą sanacyj- | 
ną i uchwalono ją w  drugiem czytaniu | 
większością 24 gł. W całej dyskusji szcze- | 
śółowej jedyną mową, która zwróciła u- | 
wagę i zainteresowanie sejmu było wystą- 
pienie p, Miedzińskiego. W sposób dow- | 
cipny scharakteryzował on tę dziwaczną 
sytuację polityczną, w której rząd opiera | 
się na głosach prawicy į socjalistów. Pos. i 
Miedziński pytał przy powszechnym śmie- | 
chu całej izby, co może powstać ze związ- | usu 


ku pomiędzy posłem Diamandem apo- 
słanką Puzynianką, 

Związek ten istotnie zdecydował o lo- 
sach projektu rządowego, Kiedy tylko się 
zachwiał, a stało się to przy § 6 ustawy, 
natychmiast projekt rządowy poniósł 
stratę, Sytuacja stała się tembardziej gro- 
teskową, Skreślono paragraf, który prze- 
widywał pomoc dla instytucji kredyto- 
wych, Tym razem artykuł legł nie wsku- 
tek omyłki żydów, którzy się od głosu 
wstrzymali, ale wskutek zdecydowaneśo 
stanowiska socjalistów i  dezorjentacji 
grup burżuazyjnych, Te ostatnie, chcąc 
zgnębić rząd, zgnębiły ostatecznie swoje 
własne instytucje gospodarcze. Być może 
w trzeciem czytaniu fa komedja uporu i 
pomyłek będzie naprawiona, 

St Gr. 


Przebieg posiedzenia 


Izba przystąpiła do dalszych obrad nad 
art. 2-im, który upoważnia ministra skar- 
bu do zaciągania pożyczek interwencyj- 
4ych łącznie z iuż zaciąśniętemi na ten cel 
na sumę 200 m'Fosów złotych. 


Poseł Byrka („Piast') uzasadnia wnio- 
sek mniejszości o skreślenie tego artykułu | 


ina wypadek odrzucenia wniosku -propo- 
nuje, aby sumę 200 milionów zastąpić stt- 
mą 120 milionów. 


Poseł Socha (Związek chłopski) na wy- 
padek odrzucena skreślenia art. 2-g0, pro- 
pontuje zastąpienie go innym artykułem, 
któryby upoważnił ministra skarbu do za: 
ciągania w walutach obcych pożyczki, nie- 


przekraczającej 200 miljonów, lecz nie na í 


| 


cele interwencyjne, ale na cele emisyjne 
złotego. 


Poseł Byrka popiera wniosek mniej- 
szości o skreślenie art. 3-go wyrażając 
zdanie, że przyjęcie tego artykułu grom 
nam inflacią 150 milionów. 

Poseł Sanojca ( Wyzwolenie") proponu- 
je, aby w art. 4-ym, który mówi, że z po- 
życzki zagranicznej ma ministerstwo użyć 


Zmierzch p. Korfantego. 


się korzysta z olbrzymich kredytów — P. 
nięty z Banku śląskiego,ze Skarbofermu, oraz „ustąpi“ 


Korfanty będzie 


z klubu chadecji 


Zapowiedziane przez nas jeszcze przed 
paru dniami rewelacje o p. Korfantym 
sprawdziły się, Wczoraj „Robotnik“ za 
mieścił następujące informacje: 


„W banku śląskim uczestniczą 2 gru- | 


py akcjonarjuszy: francuska i polska, Pre- 
zesem rady nadzorczej banku jest p. Kor- 
fanty, Oczywistym skutkiem tego jest, że 
p. Korfanty ma w Banku śląskim olbrzy. 
mie kredyty, zupełnie niewspółmierne z 
tą ciasnotą kredytową, o której tak szero- 
ko rozpisuje się „Rzeczpospolita”, P. Kor- 
fanty znowu oczywiście otrzymał kredyty 
pod różnemi postaciami“, 

Dalej następuje tabliczka, z której wyj- 
mujemy rubryki: P, Korianty otrzymał ja- 
ko „Polsprit* 349,000 zł, jako „Górno- 


sprit*,189,000 zł, jako „Polonja” 194,000 | 


zł., jako „Rzeczpospolita 49,009 zł., 
„Drukarnia Polska w Warszawie” 

zł, a óprócz tego osobiście w banku ślą- 
skim 95,000 zł, i 22,000 dolarów. Należy 
tu zaznaczyś, że pożyczkę w wysokości 


95,090 zł. p. Korłanty otrzymał już po u- 
kazaniu się rozporządzenia, 


że rzłonko- 


jako | 
53,000 ; 


| 
| 
| 
| 
i 
| 
| 
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wie rady nadzorczej mogą otrzymywać 
pożyczki tylko za zgodą tejże rady, P. 
Korfanty otrzymał pożyczkę bez pozwo- 


| lenia rady nadzorczej. 


W związku z temi rewelacjami, jak 
dowiadujemy się, na dzisiejsze posiedze. 
nie rady ministrów wpłynie wniosek o u- 
sunięcie p. Korfantego z rady nadzorczej 
banku śląskiego i z dyrekcji Skarbo- 
fermu, - 

W dniu wczorajszym klub chrześcijań- 
skiej demokracji zastanawiał się nad swo- 
im stosunkiem do pos. Korfantego, który 
wbrew decyzji klubu głosował dn. ii b. 
mies, przeciwko projektowi rządowemu. 
P. Korłanty wczoraj już w głosowaniach 
udziału nie brał. Przebieg dyskusji wczo- 
rajszej w klubie był tego rodzaju, że choć 
nie powzięto żadnej decyzji, ale zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że p. Korłanty 
wraz ze swoim adjutantem p. Sosińskim 
wystąpia z klubu chrześciiańskiej demo- 
kracji. 


e 


100 miljonów na powiększenie państwowe- 
go funduszu gospodarczego postanowić, 
aby z tych 100 miljonów połowę przezna- 
czyć na wzmożenie wydajności produkcii 
rolnej a w szczególności gospodarstw 
włościańskich. 


Po przemówieniu sprawozdawcy posla 
Romockiego (Ch. D.) przystąpiono do gło- 
sowania. 


W imiennem głosowaniu 181 głosami 
przeciwko 157 odrzucono wniosek posła 
Byrki o skreślenie art. 1-go. Przyjęto bez 
zmian art. 1, 2 i 3-ci, wprowadzając tylko 
drobne stylistyczne poprawki. 

Poprawkę posła Sanojcy, aby z sumy 
100 miljonów przeznaczyć 50 milionów na 
rolnictwo, odrzucono 176 głosami prze- 
ciwko 154, 

Do art. 4-go przyjęto poprawkę posła 
Sanojcy, aby projekt statutu fundusżu go- 
spodarczego był wniesiony do seimu w cią- 
gu dni 14-tu. Przyjęto dalej 171 głosami 
przeciwko 169 wniosek posła Moraczew- 
skiego (P, P. S.) o skreślenie art. 6-$o. do- 
tvcząceśo nomocy finansowej dla instytu- 
cji kredytowych. Inne poprawki zostały 
odrzucone. W ten sposób cała ustawa zo- 
stała przyjęta w drugiem czytaniu, poczem 
izba przystąpiła do pierwszego czytania 
projektu ustawy o zaci agnięciu pożyczki 
zagranicznej w irak Stanów Zjedno- 
czonych. 

Po krótkiem przemówieniu posła Byr- 
ki, który opowiedział sie za tą vstawą, 0- 
desłano ją do komisji budżetowej. 

Przy pierwszem czytaniu projektu no- 
weli do ustawy o podatku ` majątkowym 
poseł Sanojca domagał się odrzucenia tego 
projektu z uwagi na to, że faworyzuje one 
warstwy bosatsze kosztem biedniejszych. 

Przeciwko temu  wnioskowi nrzema- 
wiał poseł Kowalczuk (Piast. Wniosek 
posła Sanoicy odrzucono, projekt zaś ode- 
stano do komist. 

Na tem brady zakończono. Nastepne 
posiedzenie dziś o godzinie 3-ej ponoł. 

Na pierwszem miejscu jest wniosek 
wWyzwolenia” o rozwiązaniu sejmu, 
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Walka na ostatniej reducie 


W obronie największej Męczennicy: Etyki w stosunkach publicznych 


Nie to jest straszne w Polsce, że roi 
się w niej od złodziei į grabieżców grosza 
publicznego, ale że istnieją potężne orga- 
nizacje złodziejstwa, i że organizacje te 
poczynają wolę swoją dyktować najwyż- 
szym czynnikom politycznym, 

Nie ujmują sprawy dokładnie ci, którzy 
twierdzą, że kradzież i rozbój w dziedzi- 
nio publicznej uchodzi w Polsce bezkar- 
nie; jest bowiem gorzej: w ojczyźnie na- 
szej doszło do tego, że być człowiekiem 
uczciwym zaczyna być niebezpiecznie! 

Oddawna czystość rąk i skrupulatność 
sumienia uchodziła śród „rycerzy“ prze- 
mysłu za naiwność; ale obecnie stała się 
rzeczą prześladowaną! Organizacja rabun- 
ku mienia państwowego Stała się jedyną 
bodaj kooperatywą, która wytrzymała 
próbę teraźniejszych ciężkich czasów, Bia- 
da tym, którzy do niej nie należą! 

Pisma, dzień za dniem, dobywają na 
law nowe nadużycia, marnotrawstwa, gra- 
bieże, łotrowstwa. Już nie oddziełni rze- 
ziraieszkowie, ale orszaki rzezimieszków 
defilują przed oczami głodnego, zrozpa* 
czomego ogółu, 

„Robotnik* warszawski, organ naj- 
większej, najzasłużeńszej u nas partji ro- 
bołniczej, w jednym z ostatnich numerów 
prosi, błaga, ręce składa i niemal na ko- 
lenach zallina urzędy publicznego oskar- 
żenia i wszelkie wogóle urzędy Rzeczy- 
pospolitej o sprawiedliwość i karę na prze- 
stępcówi 

— Panie prokuratorze — woła — pa- 
nie premjerze! Kiedyż nareszcie wkroczy 
prokurator i zajmie się gospodarkę rana 
Tindego i jego otoczenia? Kiedyż narc--- 
cła rząd weźmie się na serjo do sanacji 
P. K, 0? 


W tem pytaniu „Robotnika“ drga roz- 
pacz, I jest to rozpacz usprawiedliwiona, 
gdyż jest rozpaczą — niemocy, 


Gospodarka Lindego nie była gospo- 
darką wyjątkową, sam zaś Linde jest ziół. 
klem na niwie życia naszego rozpówszech- 
nionem, „Robotnik“ pamięta doskonale, 
że niemniej ciężkie zarzuty, niż Lindemu, 
postawiono swego czasu innemu z wiel- 
kich działaczy „narodowych* — posłowi 
Koriamtemu. Pamięta o tem doskonale, 
gdyż istnieje nawet specjalna komisja po» 
selska do zbadania tych zarzutów, a na 
czele tej komisji stoi wybitny członek 
P, P, S, Co więcej: cała Polska słyszała 
niedawno, jak członek kłubu P.P,S, cisnął 
Korłantemu w twarz palące wyzwanie j 
potworną zniewagę, Nikt się tem nie 
wzruszył, a najmniej ci, którzy rzekomo 
najbardziej byli tą sprawą zainteresowani, 
Korfanty nie uda się do sądu ze skargą 
o zniewagę, Poseł socjalistyczny nie wi- 
dzi szans powodzenia w podjęciu wielkiej 
sprawy o obnażenie i karanie publiczne 
iego, co sam napiętnował, 

Qto dlaczego „Robotnik* składa ręce 
w modlitwie pobożnej do prokuratora: nie 
ma on odwagi samemu stać się oskarży- 
cielem publicznym i pragnie sumienie swe 
oczyścić złożeniem odpowiedzialności za 
etykę życia państwowego i społecznego 
na urzędnika państwowego 7-ej, czy 6-ej 
klasy! Nie czuje, nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że pierwszym prokuratorem, piers 
wszym j naczelnym oskarżycielem, Ściga 
jacym rabusiów społecznych, jest w pań- 
stwie każdy socjalista! I że, gdy socjalizm 
pelai swą nieubłaganą służbę wiernie i 
konsekwentnie, wtenczas nie potrzebuje 
on pukać do gabinetu prokuratury, gdyż 
sama, czujność publiczna zabiega mu dro- 
fo i dzwoni na alarm, A zresztą, najwięk- 
sł grabieżcy społeczni bywają zazwyczaj 
w zdodzie z., kodeksami! 

Uczciwość w stosunku do państwa, do 
mienia publicznego i do zadań i obowiąz= 
ków społecznych, nie jest luksusem, któ- 
ry można odkładać na czas nieograniczo- 
by, aż do szczęśliwej ery urzeczywistnic- 
wia ideału socjalistycznego w przyszłości. 
Uczciwość jest podstawą rządów demo» 
kratycznych, Uczciwość jest jedyną atmo" 


siera, w której żyć i rozwijać się może 


parlamentaryzm, Uczciwość jest jedyną 
szkołą, w której wzrastać i wychowywać 
się może socjalizm. Parlamentaryzm zgan- 
śrenowany  koriipcją, przedajnością, zło- 
dziejstwem, poręką solidarności łotrów, 
zapewniających sobie bezkarmość, parla- 
mentaryzm taki staje się zarazą gorszą 
od najsroższego despotyzmu! 

I jeśli w Polsce są jednostki półobłęd- 
ne, tęskniące za biczem samiowładcy-dyk- 
tatora, to źródeł tego obłędu i tej tęskno- 
ty szukać należy w orgji tej bezkarności, 
jaką cieszy się rozbój, czyhający na ka- 
sy państwowe j na majątek społeczny! 

P; P, S, jeśli — jak głosi — chce rato- 


| waé w Polsce demokrację; jeśli chce 
wzmóc podstawy swobód konstytucyjnych; 
jeśli chce przygotowywać społeczeństwo 
| dla rządów sprawiedliwości i pokoju, niech 
walczy, przedewszystkiem, o politykę czy- 
stych rąk w rządzie i w urzędach! Niech 
bromi tej największej dziś w Polsce mę- 
czenmicy: Uczciwości w stosunkach ptu- 
blicznych! 
Ale niechże jej broni nie półgębkiem, 
w półmroku szatni sejmowej, w zwadzie 
rozdrażnienia, w poszczególnych wypad- 
kach: niech wyda bój drapieżnictwu pa- 
sorzytów i grabieżców na całej linji. Gdy 
prokuratorzy są niedość czujni miech sama 


zmieni się w prokuratora! Gdy kodeks 
milczy, niech woła sumienie, Gdy wyroki 
chybiają, niech zabija złoczyńców samo 
światło Prawdy! 


Gdy socjalizm polski wkroczy na tę 
drogę nieustraszonej walki, współwalczyć 
z nim będą ci wszyscy, którzy nie wyrze- 
kają się wiary, że uda się z czasem czło- 
wieka dźwiśnąć na wyższy poziom ustro- 
ju społecznego, ale sądzą, że przedewszy- 
stkiem — jeśli o kraj nasz chodzi — trze- 
ba go wywlec z jaskini drapieżniczej i 
z bydlęcego chlewu. 


J. Przemyski. 


Danina majątkowa i wojny Kolonjalne 


Odnowiony gabinet Painleve'fo uzy- 
skał votum zaufania i formalnie posiada 
podstawę, uprawniającą go do rządzenia. 
Ale jest to podstawa dość krucha, która 
nie rokuje obecnemu rządowi dłuższego 
trwania. Miał on być dalej posunięty na 
lewo, niż rząd poprzedni z przeciwnikiem 
daniny majątkowej Caillaux i dlatego ist- 

miało pewne mprawdopodobieństwo, że 
socjaliści udzielą mu rzeczywistego po- 
parcia i wespół z radykałami utworzą po- 
żądaną większość, Jakoż grupa parlamen- 
tarna socjalistów z Blumem i Boncourem 
na czele, jakkolwiek uchyliła się od udzia- 
łu w gabinecie, poczyniła Painleve'mu 
obietnicę, oznaczającą faktyczne popiera- 
nie jego rządu. 

Rzecz stała dobwze, lecz wkrótce się 
popsiiła. Rada naczelna partii socjalistycz- 
mej nie zaakceptowała przychylnego sta- 
nowiska swej frakcji parlamentarnej i od- 


mówiła gabinetowi Painleve'go zaufania. 
Wobec tego znalazł się on na gruncie nie- 
pewnym, uniemożliwiającym w jakimkol- 
wiek kierunku zdecydowaną politykę. 


Przyczyną dymisji poprzedniego gabi- 
netu i najpierwszem zadaniem dla obec- 
nego była danina majątkowa. Painleve 
sam objął posterunek bojowy—tekę skar- 
bu. Frakcja socjalistyczna, która domaga 
się stanowczo daniny, miałaby widoki 
zrealizowania swego żądania, gdyby przy- 
czyniła się do wzmocnienia jej szermierza 
na czele rządu. 

Czynnikiem, który od kartelu lewico- 
weśo odrywa partję socjalistyczną, jest 
polityka kolonjalna rządu radykalnego, 
wytażająca się obecnie w dwóch wojnach 
w Marokku i w Syrji. Frakcja parlamen- 
tarna pod naciskiem swych towarzyszy 
z poza izby już dawniej wyrażała niezado- 


Nadzwyczajna danina majątkowa 


będzie wprowadzona dla ratowania finansów Francji 


| 
PARYŻ, 12 listopada. (PAT). Świeżo 
włączono artykuł do rządów, projektu fi- 
nansowego, dotyczący nadzwyczajnej da- 
niny narodowej, Danina ta miałaby być 
uiszczona w 14-u rocznych ratach, ró- 
wnych 15 proc. dochodu, z zastrzeżeniem 
prawa uiszczenia tej daniny natychmiast 
jednorazowo za pomocą rent, wydanych 
poczynając od 1915r. i z zastosowaniem 
przy płaceniu pewnych ulg, albo też pta- 
wa uiszczenia tej daniny częściami, ale 
przed terminem 14-letnim, Renty, wydane 
poczynając od 1915 roku będą przyjmowa- 
ne przy wypłaceniu daniny według odpo- 
wiedniego oszacowania. Renty, wydane 
przed 1914 rokiem, będą wyłączone od 
nadzwyczajnej daniny, 
Właściciele nieruchomości, oraz fran- 
cuskich towarzystw akcyjnych mieliby we- 
j dług projektu złożyć w kasie amortyzacyj- 
| nej jako gwarancję wpłacenia 14-u rat ro- 
r cznie odpowiedni tytuł wierzytelny, który 


Zwyczajną czy kwalifikowaną większością 


|w odniesieniu do towarzystw wynosiłby 
| 15 procent ich aktywów netto, Renty lub 
inne papiery państwowe z terminem amor- 
tyzacji przed rokiem 1940 byłyby odpo- 
wiednio pokryte przy stosownem podjęciu 
należności za renty, brakujące do terminu. 
| Właściciele rent państwowych mieliby też 
| możność wywiązania się z obowiązku za 
| pomocą wyrażenia zgody na konwersję 
| będących w ich posiadaniu papierów przy 
| równoczesnem obniżeniu stopy do 10 pro- 
| cent, Bony skarbowe z terminem platno- 
| ści,3, 6 i 10-letnim, poczynając od 8 gru- 
| dnia r. b, będą zamieniane na nowe tytu- 
| ły z terminem amortyzacji 20-letnim na 
| bony obrony narodowej, albo też na tytuły 
| 
| 


dłużne tegoż samego typu, lecz w każdym 
| razie nie mają być pokrytemi przed termi- 
nem 8 grudnia 1928 roku, 
Wreszcie wszelkie tytuły posiadane za- 
granicą będą wyłączone od obowiązku 
nadzwyczajnej daniny narodowej. 


muszą przyjąć Niemcy traktaty locarneńskie 


BERLIN, 12 listopada. (Pat) — Na 
czwartek po południu zwołane zostało po- 
siedzenie konwentu senjorów refchstagu. 
Pisma donoszą, że jednym z głównych 
przedmiotów obrad konwentu będzie kwe= 
stja, czy traktaty sparafowane w Locarno 
powinny być ratyfikowane przez reichstag 
większością zwyczajną, czy też większo- 
ścią dwóch trzecich głosów, Wśród nie- 
których partji prawicowych panuje opinia; 
że traktaty te ograniczają prawa reichsta= 
gu do wypowiadania wojny i zawierania 
pokoju i przez to są zmiamą konstytucji, 


| 


wymagającą kwalifikowanej więkiszości 
głosów. Rzeczoznawcy prawni minister- 
stwa spraw zagranicznych i ministerstwa 
sprawiedliwości Rzeszy złożyli już swą o- 
pinję w tej sprawie, która, według donie- 
sień piem, będzie omawiana na dzisiejszem 
posiedzeniu rady ministrów. W związku 
z wyznaczonem na jutro posiedzeniem kon 
wentu senjorów, jedna z agencji, stojąca 
bliżej kół centrowych, dowiaduje się, że 
prez. reichstagu, socjal-demokrata Loebe, 
zamierza zaproponować konwentowi zwo- 
łanie reichstagu na dzień 23 listopada, 


Tranzyt węgla polskiego przez Austrję 


otrzymuje 26 proc. zniżki taryfy 


WIEDEŃ, i2 fistopada. (PAT) W dal- 
| szym ciągu dyskusji w austrjackiej komisji 
| finansowej minister handlu dr. Schuerff w 
odpowiedzi na interpelację socjalistów. 
| oświadczył, że zniżka taryfowa, przyznana 

A i 4 t 
polskiemu tranzytąawi węgla do Włoch 


wynosiła 20 procent, a następnie pod- 


| wyższona została do 26 procent. Twier- 
| dzenie, jakoby zniżka wynosiła 70 proc, — 
| jest nieprawdziwa, Koleje austrjackie za- 
rabiają na tem dwa i pół miljarda koron. 
Zniżka nie przynosi żadnej szkody pań- 
| siwy niemięckier'u. 


są źródłem ciągłych przesileń rządowych we Francji 


wolenie z powodu kampanji marokańskiej 
i domagała się jej rychłego zakończenia. 
Painleve na tym gruncie znajduje aproba- 
tę i poparcie ze strony bloku narodowego, 
który znowu mie chce słyszeć o daninie 
majątkowej, Socjaliści podejrzewają Pain- 
leve'go, że z ich pomocą chciałby przepro- 
wadzić daninę, a z blokiem narodowym 
ukończyć po swej myśli obie wojny ko- 
lonjalne. Ale ukończenie ich okazuje się 
trudniejszem, niż się zdawało. Wprawdzie 
w Marokku położenie francuzów poprawi- 
ło się zmacznie i pisma inspirowane za- 
powiadały bliską likwidację powstania, 
narazie wszakże opór riffenów trwa i po- 
głoski o kapitulacji nie znajdują woale po- 
twierdzenia. A tymczasem z Syrji przy- 
chodzą wieści wprost alarmujące, Wysoki 
komisarz z ramienia Francji, gen. Satrail, 
nie tylko popełnił szereg błędów czysto 
wojskowych i pogorszył położenie fran- 
cuzów, lecz dodał jeszcze do mich kom- 
promitujące lapsusy polityczne, które mo- 
gą pociągnąć pewne komplikacje dyplo- 
matyczne, 

Bombardowanie Damaszku wraz z 
dzielnicą chrześcijańską wywołało nie tyl- 
ko oburzenie w Europie i w Ameryce, 
lecz jeszcze protesty wraz z żądaniem 
odszkodowania dla tych, którzy ponieśli 
straty. Prócz tego gen. Samai dopuścił 
się grubej nielojalności względem Anglii, 
pozwalając wojsku tureckiemu, udejące- 
mu się na granicę Mossulu, przemaszero- 
wać przez podwładny mu obszar, Za te 
wszystkie rzeczy samowolny generał 20- 
staje odwołany, a może nawet nie uniknie 
sądu, Ale to nie uspokoi opozycji socjali- 
stycznej, która dzisiaj żąda zrzeczenia się 
przez Francję mandatu syryjskiego i wy- 
cołania stamtąd jej wojsk. Poza stroną 
ideologiczną i polityczną tej sprawy, jest 
jeszcze strona finansowa, nader aktualna 
w chwili, kiedy chodzi o sanację i daninę. 

Painleve mógłby przeprowadzić daninę 
majątkową, gdyby zjednał sobie socjali- 
stów i oparł się na mocnej lewicowej 
większości. Lecz musiałby skończyć z 
ekspedycjami wojennemi i dać za wygra- 
ną nowym tryumfom w Mardkku i w Syrji. 
Mógłby obstawać przy swej polityce wo- 
jennej, ale w takim razie misi stanąć w 
innym stosunku do bloku narodowego I 
porobić mu ustępstwa przedewszystkiem 
na punkcie daniny. Teoretycznie mógłby 
przeprowadzić obie te sprawy z pomocą 
dwóch przeciwnych większości, ale w 
praktyce okazałoby się to niewykonalnem. 
Coś podobnego zachodzi obecnie w Niem- 
czech, gdzie rząd Luthera j Stresemanna 
chciałby z prawicą rozwiązywać sprawy 
wewnętrzne, a z lewicą uzyskać ratyfi- 
kację paktu w Locarno. Ale to się chyba 
nie uda. 

Według wszelkich oznak, należy od- 
nowiony gabinet Painleve'go uważać za 
pewnego rodzaju prowizorjum, po którem 
musi dojść do głębszego przesilenia, a na- 
stępnie do wyraźniejszego rozwiązania w 


(kierunku prawicy czy lewicy. 


J. Mazurski, 


mr. 811 


Przy olbrzymiem zainteresowaniu pu- 
bliczności rozpoczęły się wczoraj obrady o 
godz. 9,30. Przewodniczący zwraca się do 
Steigera z zapytaniem, oo może on powie- 
dzieć o zeznaniach pani Lódłowej. 

Steiger mówi, że jest niewinny, panią 
Lódlową widzi po raz pierwszy w życiu 
i wszystko co oma zeznaje jest z gruntu 
nieprawdziwe. 


Dr. Landau: Czy gotowe są pnotokuły 
wczorajszej wizji ? 

Przewodniczący: Nie jeszcze. 

Następują dalsze zeznania pani Lódel. 

Dr. Ringel: Kto się starał dla pani o 
paszport? 

Świadek: Nie wiem, 

Dr. Ringel: Z kim się vani spotykała we 
Lwowie i jalkich ma tu pani krewnych? 


Świadek po chwili zastanowienia od- 
powiada: Krigler, b. wysoki urzędnik poli- 
cji, szwagier Kozakiewicz, nadkomisarz 
policji i jeszcze paru krewnych urzędni- 
ków policji. 

Dr. Ringel: Czy opowiadała pani ko- 
muś o tem, co pami widziała? 

Świadek: Opowiadałam w klasztorze. 

Dr. Ringel: Pani nosi okulary od dwu- 
nastu lat, jak mogła pani tak dokładnie 
wid je- ruch szucenia bomby? 

Świadek: Mogłam. 

Dr. Ringel: Czy pani wychodziła z do- 
mu, będąć ostatni dzień. we Lwowie? 

Świadek: Nie, 

Dr. Ringel: Więc dlaczego odprowadzi- 
ło panią do sadu dwóch agentów? 

Świadek nie daje odpowiedzi. 

Zaczyna zadawać pytania dr. Landau, 

Dr. Landau: Opowiadała pani, że była 
przy zamachu i schwyciła pani zbrodnia- 
rza za rękę, dłaczego pani o tem nie za- 
meldowła? ' 

Świadek nie daje odpowiedzi, 

Dr. Landau: A czy nie widziała się 
pani z dziennikarzami, z red. Tumimem? 

Świadek: Nie. 

Na powtórne zapytanie, dlaczego nie 
zameldowała 0' zajściu pani Lódlowa od- 
powiada, że syn jej był chory. 

Dr. Landau: A jednak cały dzień była 
pani na ulicy, a półtora godziny oczekiwa- 
ła pani przejazdu prezydenta, Dlaczego 
nie przysłała pani doniesienia z Wiednia? 

Świadek nie daje odpowiedzi. 

Wogóle na cały szereg pytań dr. Lan- 
dau'a p. Lódlow:e. mo um: : dać gdłpowyzdzi. 

Dr. Landau: Proszę opowiedzieć szcze- 
śółowo, jak wyglądał przejazd prezydenta, 
czy towarzyszyła mu policja konna, czy 
piesza? 

Świadek nie pamięta: 


W ogniu krzyżowych pytan 


runął gmach oskarżenia p. Lodlowej 


Prezydent pono jechał w aucie w otoczeniu policji z biało-amarantowemi chorągwiami 
Dr. GreK gotów przysiądz, że p. Lódlowej nie było na miejscu zamachu 


Dr, Landau: 
czy powozy? 

Świadek: Auta i powozy. 

Dr, Landau: A prezydent czy jechał w 
aucie, czy w powozie? 

Świadek: W AUCIE. (9) 

Na sali ogólne poruszenie, gdyż jak 
wiadomo, prezydent jechał w powozie, 

Dr. Landau: Czy auto było otwarte? 

Świadek: Otwarte. 

Na dalsze pytania co do auta świade!t 
nie daje odpowiedzi. 

Dr. Landau: Kiedy po przybyciu na 
miejsce zauważyła pani Steigera? 

Świadek: Pół godziny przed przejaz- 
dem prezydenta. 

Odpowiedź ta znowu wywołuje poru- 
szenie na sali, śdyż stwierdzono niezbicie, 
że Steiger przybył 10 minut przed zama- 
chem. 

Dr, Landan: Kto stał obok pani? 

Świadek: Dużo ludzi. 

Na dalszy szereg pytań 
daje odpowiedzi. 

Dr. Landau prosi o zademonstrowanie 
ruchu ręki Steigera. 

Świadek: Co odemnie chcecie, dlacze- 
go tyle pytacie?! 

Dr. Landau: Dla pani nie możemy robić 
wyjątków. 

Wstaje Steiger i świadek  demostruje 


Czy przejeżdżały auta, 


świadek nie 


ruch ręki przy rzucaniu bomby. Wywołuje | ?* 


to ogromne wrażenie, bo Pasternakówna 
demonstrowała ten ruch zupełnie inaczej. 

Dr. Landu prosi o powtórzenie tego 
ruchu, a witedy świadek zwraca się do 
przewodniczącego į skarży się, że ją tak 
męczą. Przewodniczący uspokaja ją 1 
stwierdza, że trzeba spełnić obowiązek o- 
bywatelski, 

Dr, Landau: Z którego miejsca rżitco- 
no bombę? 


| Świadek: Nie znam tak dokładnie Lwo- 
| wa, więc nie mogę powiedzieć. 
Dr, Landau: Czytałem to już w dzi- 
siejszej „Gazecie Codziennej'. 
Przewodniczący: Proszę nie ironizować. 
Dr. Landau zadaje parę pytań, jak 
paczka wyglądała, z którego miejsca była 
rzucona, eńbc, 


> 

Świadek nie daje na te pytania odpo- 
wiedzi. Stwierdza tylko, że Steiger uciekł 
i został aresztowany przed bramą na uli- 
cy Legjonów nr. 3. 

Dr. Landau: Świadkowie twierdzą, że 
Steigera aresztowano w samej bramie, 

Świadek: Nie pamiętam. 

Dr. Landau: Pomiędzy zeznaniami pani 
a Pasternakówny jest różnica o 6 metrów 


— 


co do miejsca, z którego rzucono bombę, 
Może Pasternakówna kłamie, 

Świadek: Pasternakówna jest lwowian- 
ką i można ją zawołać, zresztą to już rok 
temu i dokładnie nie pamiętam. 

Dr. Grek stawia parę pytań i stwier- 
dza poważne sprzeczności pomiędzy ze- 
znaniami dzisiejszemi, a w czasie wczoraj- 
szej wizji, 

Świadek: Zostawcie mnie w spokoju, 
już nie mam sił. 

Przewodniczący chce zarządzić przer- 
wę, ale jeden z przysięgłych chce zadać 
jeszce jedno pytamie, 

Przysięgły: Jak wyglądało otoczenie 
prezydenta? 

Świadek; Najważniejszą rzeczą prze- 
cież była ta bomba. Naprzód jechała poli- 
cja konna, potem auto, w którem jechał 
prezydent, potem znowu policja konna. 

Cały ten opis absolutnie nie zgadzał się 
z rzeczywistością, 

Przewodniczący zarządza przerwę, Na 
sali panuje ogólne wrażenie, że przysięgli 
absolutnie nie wierzą zeznaniom pani Ló- 
dlowej, 

Po przerwie pyta dr. Ringel. 

Dr. Ringel: Czy Steigera aresztowano 
przed bramą, czy w bramie? 

Świadek: Nie przypominam sobie, 

Dr. Ringel: Świadek mówił o szeleście 
pieru, jak to świadek określa. 

Świadek nie daje odpowiedzi, 

Dr. Ringel: W jaki sposób przesłuchi- 
wano panią we Wiedniu? 

Świadek; Badał mnie urzędnik policyj- 
ny, który między innemi powiedział, że 
Steiger we Wiedniu był komunistą. 

Prokurator: W jaki sposób urzędnik 
policyjny wiedział, kogo pani myśli? 

Świadek: Określiłam jak wyślądał Stei- 
ger i urzędnik powiedział, że właśnie taki 
osobnik był komunistą we Wiedniu. 

Przysięgły: Co nosiła policja, która je- 
chała z prezydentem, karabiny czy sza- 


ble? 
Świadek: Biało-amarantowe sztandary. 


Na sali wielke poruszenie, gdyż jest to 
znowu niezgodne z prawdą. 

Przewodniczący: Wczoraj pani powie- 
działa, że pani się bała przyjechać do 
Lwowa, Dlaczego? | 

Świadek: Urzędnik poliicji we Wiedniu 
powiedział mi, żebym była. ostrożna, bo 
mogą zrobić na mnie zamach. 

Przewodniczący: Powiedziała pani, że 
prezydent jechał w aucie, Przecież to nie- 
prawda, prezydent jechał w powozie, 

Świadek: Tak, tak! Chciałam tak po- 
wiedzieć, ale zapomniałam. 

W tym momencie mówi dr. Grek: 


JABYM PRZYSIĄGŁ, żE LOEDLO- 
WEJ WOGÓLE NIE BYŁO NA MIEJSCU 
ZAMACHU, 


Następuje konirontacja Pasternakówny 
z Lódlową. 

Przewodniczący: Proszę pani, Tu stoj 
pami Lódlowa, która oświadcza, że przy 
aresztowaniu Steigera trzymała go za pra: 
wą rękę, a pani za lewą rękę i że pami byt 
ła wtedy w kolorowym kapeluszu. Czy to 
prawda? 


Pasternakówna naprzód stwierdza, że 
nieprawda, a potem, że przypomina sobie; 
iż talk było. 

Pasternalkkówna szykuje się do wygło« 
szenia wielkiego przemówienia i zwraca 
się do przysięgłych i trybunału, ale prze. 
wodniczący do tego nie opuszcza, 

Przewodniczący zwraca się do Lódlo- 
wej: — A pani widziała Pasternakównę? 

— Widziałam pannę w kolorowym 
kapeluszu, 

Przewodniczący: A teraz ją pani po- 
znaje ? 

Św,: Talk, poznaję ją. 

Dr. Grek do Pasternakówny:  ' K 

— Pytatem się pani, czy pani widzłała 
jakąś kobietę w bramie, a pani powie- 
działa, że nie. 

Pasternakówna (arogancko): Pan się nie 
pytał! 

Dr, Grek: Ale ja oświadczam, że pani 
kategorycznie zaprzeczała, iż widziała ja- 
kąś kobietę w bramie, 

Pasternakówna: W takim razie ja pa- 
na nie zrozumiałam. 

Dr. Grek stawia cały szereg pytań, 2 
których ami na jedno Pasternakówna nie 
może dać odpowiedzi i siada na krześle, 
jakby zemdlona. 

Dr. Ringel: Wobec tego, że Lódlowa 
zeznała, jakoby urzędnik wiedeński mówił 
jej, iż Steiger jest komunistą, proszę o za- 
żądanie od policji wiedeńskiej wszystkich 
aktów, dotyczących Steigera. 

Dr. Landau: Rozszerzam ten wniosek i 
proszę o przesłuchanie urzędnika policji 
we Wiedniu albo zawezwanie go na roz- 
prawę do Lwowa dla sprawdzenia tej oko- 
liczności, czy wogóle mówił on z Lódlową, 
co jest wątpliwe, 

Dr. Grek jeszcze bardziej rozszerza 
wniosek i prosi o telegraficzne zawiezwa- 
nie tego urzędnika na rozprawę. 

Sąd zwalnia Lódlową, ale zaznacza, a= 
by pozostała jeszcze we Lwowie parę dni 
gdyż będzie potrzebna. 

Na tem wczorajsze rozprawy ptzer= 
wano. Ogólne wrażenie było talkie, iż nikt 
zeznaniom Lódlc' wej nie wierzył. 


Napastliwy ton wobec armii aa a aera 


stosuje szereg pism polskich LONDYN, 12 listopada, (PAT). „Times” 


Zadawalająca odpowiedź 
niemiecka 
w sprawie rozbrojenia 


PARYŻ, 12 listopada. (Pat) — „Petit 
Parisien” stwierdza, iż odpowiedź niemiec 
ka w sprawie rozbrojenia  zadawalnia 
sprzymierzonych co do większości punk- 
tów i obiecuje wypełnienie zarządzeń, 
które mają być wykonane do dnia 15 b.m. 
jednakże daie powody do pewnych za- 
strzeżeń w sprawie pełnomocnictw gene- 
rala von Seeckta i stanu liczebnego poli- 
cji, 


Cel zamazhu na Mussoliniego 
RZYM, 12 listopada, (PAT). Prowadzo. 
ne jest tu w dalszym ciągu dochodzenie w 
sprawie spisku na życie Mussoliniego, 
Jak donosi agencja Stełani'ego, śledz- 
two stwierdziło istnienie spisku, który 


miał na celu wykonanie zamachu na sze- 
fa rządu, Po zamachu miano wywołać re- 
woltę przy użyciu broni 


| 
przedmiotem licznych napaści prasy, arty- 
| 


Wczorajsze posiedzenie komisji woi- 
skowej poświęcone było  interpelacjom. 
Po poruszeniu rozmaitych „spraw szcze- 
gółowych, poseł Załuska (Z. L. N.) zwrócił 
uwage, że w czasach ostatnich armia jest 


kułów, notatek it: dọ w niekorzystnem 
świelle przedstawiających stosunki, jakie 
panują w armji, Jest to fakt bardzo nie- 
polkojący, gdyż opinja publiczna skłonna 
jest do generalizowania nadużyć, a w 
społeczeństwie wytwarza się niebezpiecz- 
ny stosunek do armji. Między innemi po- 
seł Załuska zacytował parę przykładów. 
Prasa poznańska: obliczała, że w wojsku 
popełnia się nadużyć na 200 meljonów 
rocznie, „Kurjer Łódzki” w artykule p, t. 
„Na szubienice" zarzucił jakieś fatalne 
nadużycia z demobilem. Rezultat jest ta- 
ki, że wytwarza się atmosfera rozstroju, 
czego przykładem są artykuły marsz, Jó- 
| zefa Piłsudskiego w „Kurjerze Porannym", 
dyskwalfikujące czynnych generałów i 0- 
ficerów pod względem ich kwalifikacji 


| 
| 
| 
| 
| 


moralnych i umysłowych. Na to wszystko 
niema żadnej reakcji, Honor armji jest cią- 
gle atakowany i wytwarza się zuchwal- 
stwo w „stosunku do armji. 

Poseł Miedziński (Wyzwolenie) stwier- 
dził rówmież, że niektóre pisma występu- 


ją przeciwko armii i oficerom w sposób | 


niezwykle zuchwały. Natomiast dziwi się, 
że posel Załuska  zestawił te fakty z wy- 
stąpieniem byłego naczelnego wodza, mar- 
szalika Piłsudskiego, który prowadzi pole- 
mikę o przeszłość historyczną. 

Z pośród innych tematów poseł Jedy- 
n k (Piast) poruszył sprawę gospodarki w 
P. K. U., które, jego zdaniem, ciągle nie 
są obsadzone przez odpowiedzialnych ofi- 
cerów i biorą do służby wojskowej zbyt 
wielu niezdolnych, Podpułk. Petrażycki 


| powołał się na rozkaz ministra spraw woj- 


skowych, który nakazuje obsadzenie w P. 
K. U. przez najlęższych oficerów, oraz 
wskazuje na przepisy sanitarne, nakazu- 
jące komisjom przyjmować do wojska je- 


dynie i wyłącznie zdrowych ludzi. 


| donosi z Barcelony, że wykryto tam spi- 


sek przeciwko dyrekiorjatowi, Byli depu« 
towani Miacle į Trias zostali aresztowani. 
W spisku zamieszany jest szereg wyż- 
szych oficerów. 


Wasilewski contra bednieki 
Rozarawa w sądzie najwyższym 
Nasz karespond. warsz. telefonuje: 

W dniu wczorajszym w sądzie naljiwyża 
szym rozpatrywama była skanga redalkto 
ra Wasilewskiego na wyrok sądu apela- 
cyjnego w słynnym je o OSZCZET= 
stwo przeciwko p. Aleksandrowi Lednic« 
kiemu. Po 2-godzinnej naradzie sąd odło= 
żył ogłoszenie wyroku do poniedziałku, 


Wyznaczenie nagrody Nobla 


otlłożone 
SZTOKHOLM, 12 listopada, Akade- 


mja szwedzka postanowiła odłożyć do 
przyszłego roku wyznaczenie nagrody No- 
bla za rok 1925 w działe literatury, 


g 
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Rewizja Koncesji dla elektrowni łódzkiej 


Klub P.P, S, składa wniosek,wzywający rząd do złożenia sejmowi w ciągu miesiąca sprawozdania 
o zniesieniu zarządu państwowego nad elektrownią 


Możliwość powołania komisji śledczej 


(Służba parlamentarna „Głosu Polskiego*') 


Donosiliśmy już telefonicznie o zajęciu 
się przez klub parlamentarny PPS, spra- 
wą koncesji udzielonej przez rząd towa- 
rzystwu wspólników pp, Tołłoczki j Skul- 
skiego (obu eks-ministrów zresztą,„), Jak 
wynika z przeprowadzonych przez nas 
rozmów — parfja socjalistyczna traktuje 
sprawę bardzo poważnie i nię zamierza 
ograniczać się do jakichkoiwiekbądź de- 
monstracji, a wręcz przeciwnie — dążyć 
będzie do merytorycznego rozpatrzenia 
pewnych niejasnych okoliczności, towa- 
rzyszących objęciu elektrowni łódzkiej 
przez pseudo-szwajcarską spółkę, 

W tym też kierunku zmierza złożony 
wczoraj do laski marszałkówskiej 


wniosek posła Bronisława 
-gek L OWAH 


Elektrownia łódzka była prowadzona 
od roku 1900 przez firmę „Siemens i Hal- 
ske", od roku 1910 — przez towarzystwo 
elektrycznego oświetlenia 1886 r, Akcje 
tego towarzystwa należały prawie wyłącz- 
nie do obywateli Rzeszy niemieckiej. Po 
ustąpieniu okupantów elektrownia prze- 
szła pod zarząd przymusowy władz pań- 
stwowych polskich — mówi wniosek ma 
wstępie. 

A dalej o wstępnych poczynaniach pp. 
Arndta i Ullmama: 


miałem jak ta koncesja została udzielona 
bez ustawy, kiedy ministerstwo początko- 
którem mowa powyżej, w żaden sposób za 
łatwienia sprawy widziało. 

Zebranie bowiem „akcjonarjuszy”, © 
którem mowa powyżej w żaden sposób za 
prawomocne uznane być nie może, a stąd 
i uchwały jego atrybucji obowiązujących 
uzyskać nie mogą. Brak więc podstaw 
prawnych przy przejęciu elektrowni jest 
oczywisty — wniosek P, P. S, konkrety- 
zuje to w sposób następujący: 

Wobec tego, że późniejsze decyzje or- 
ganów rządowych były sprzeczne z przy- 
toczoną powyżej decyzją ministerstwa ro- 
bót publicznych, i wobec publicznie pod- 
noszonych zarzutów, co do formalno-pra- 
wnej strony przelania praw towarzystwa 
1886 roku na Łódzkie towarzystwo elek- 
tryczne, — jest rzeczą konieczną, ażeby 
rząd swoje ostateczne decyzje wyjaśnił i 
umotywował. 

W dalszym swym ciągu porusza refe- 
rowany przez nas wniosek gospodarczą 
stronę sławetnego „przejęcia praw”. 


Widoczna „nanama” 


Niemniej koniecznem jest wyjaśnienie 
materjalnej strony sprawy, gdyż zachodzi 
obawa, iż interesy miasta, względnie pań- 
stwa, narażone są na straty. 

W umowie, zawartej w 1900 roku przez 
firmę „Siemens i Halske”, a  przejętej 


W roku 1923 pp. Arndt į Ullman, jako przez towarzystwo 1886 roku, mieści się 


przedstawiciele towarz. 
oświetlenia 1886 r., wystąpili do władz pol- 
skich o objęcie elektrowni w Łodzi. Mini- 
sterstwo robót publicznych jednak odpo- 
wiedziało odmownie, a w piśmie do magi- 
stratu m. Łodzi z dnia 17 lutego 1923 roku 
pisało między innemi; 

„Za jedynie właściwy i zapobiegający 
trudnościom sposób rozstrzygania sprawy, 
należy uważać uregulowanie prawnej sy- 
tuacji elektrowni w drodze ustawy. Do 
czasu uchwalenia tej ustawy elektrownia 
łódzka będzie zatrzymana w zarządzie pań 
stwowym'. 

Mimo jednak tej decyzji ministerstwa, 
zabiegi o przejęcie elektrowni nie ustały, 

Dnia 11 października 1923 roku zwoła- 
no w Warszawie zebranie akojonarjuszy 
towarzystwa 1886 roku i posłanowiono 
przelać elektrownię łódzką na nzecz utwo- 
rzyć się mającej spółki akcyjnej pod naz- 
wą: „Łódzkie towarzystwo elektryczne", 
W opinji publicznej, w prasie i w radzie 
miejskiej podniesiono zarzuty, iż zebranłe 
to nie było zwołane podług przepisów sta- 
tutu towarzystwa 1886 roku i osoby, wy- 
brane na tem zebraniu do zarządu, nie ma- 
ją prawa przelać majątku towarzystwa na 
rzecz nowotworzącej się spółki. Pod wpły- 
wem tych zarzutów rada miejska m, Ło- 
dzi w dniu 13 marca 1925 roku powzięła 
uchwałę tręści następującej: 


| 


|| 


| 


l 
i 
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„Wezwać magistrat do zwrócenia się , 


do prokuratorji generalnej z zapytaniem, 
czy występująca obecnie w imieniu towa- 
rzystwa elektrycznego oświetlenia z 1886 
roku grupa akcjonarjuszy z pp. Skulskim, 
Tołloczką, Arndtem i Ullmanem na czele, 
posiada pełnomocnictwo prawne, jako też, 
czy wogóle zgromadzenie akcjonarjuszy, 
odbyte w Warszawie, w dniu 1i-go paź- 
dziernika 1923 roku należy wważać za 
prawomocne”, : 

Nie bacząc na tę uchwałę, do general- 
nej prokuratorji się nie zwrócono i gene- 
ralna prokuratorja nie wydała w tej mie- 
rze żadnej opinii. . 

Powyższy ustęp wniosku socjalistów 
jest najistotniejszym może motywem, wo- 
bec wagi którego sejm zgodzi się wniosek 
uchwalić. Istotnie bowiem — w świele o- 
pinji ministerstwa robót publicznychez dn. 
17 lutego 1923 roku pozostanie niezrozu- 


elektrycznego między innemi art. 20, który głosi: 


„Po upływie 40 lat koncesja gaśnie i 
wszystkie budynki, place į inne nierucho- 
mości, które będą nabyte przez koncesjo- 
narjuszy, w celu rozszerzenia przedsię- 
biorstwa, przechodzą na własność miasta 
bez żadnego odszkodowania”, 

Podczas trwania koncesji towarzystwo 
1886 roku nabyło w Łodzi z dochodów e- 
lektrowni 15-morgowy plac przy dworcu 
kaliskim, dom przy ul. Gdańskiej 109, w 
którym mieszka dyrektor elektrowni i dom 


| 


] 


| 


przy ul. Targowej, rw którym mieszkają 
pracownicy elektrowni, 

Ponieważ rada miejska uchwaliła, że 
miasto zgadza się na oddanie wszystkich, 
odnoszących się do koncesji, nieruchomo- 
ści, ruchomości i wogóle całego majątku, 
należącego do towarzystwa 1886 roku, no- 
wouwtworzonej spółce Ł. T. E. było pier- 
wotnie rzeczą jasną, że i wspomniane trzy 
objekty przejść musiały na własność tej 


Leżało to również w interesach mia- 
sta, gdyż miało ono otrzymać 20 procent 
akcji mowego towarzystwa, po 40 zaś la- 
tach cały majątek, związany z elektrow- 
nią, miał przejść na własność miasta, a 
więc i owe trzy objekty nieruchome, gdy- 
by były do własności koncesjonowanego 
towarzystwa włączone. 

Ale tu okazało się, że... 


„magistrat bodzi gra na 
szkodę bodzi.. 


Oto co o tem dalej mówi pos. Zie- 
mięcki: 

Jednakże w dniu 30 października 1924 
roku magistrat zaproponował radzie miej- 
skiej, by ze względu na konieczność ści- 
ślejszego obliczenia przedmiotu sprzeda- 
ży, powziąć uchwałę następującą: 

„Towarzystwo elektrycznego oświetle- 
nia 1886 roku przeleję na uprawnionego 
cały ten majątek łódzkiego oddziału to- 
warzystwa, jaki wyszczególniony jest w 
załączonym bilansie na dzień 1 stycznia 
1924 roku", 

Ponieważ w bilansie towarz. wspom- 
niane domy i place, zamieszczone zostały 
jako własność zarządu tow., a nie stacji e- 
lektrycznej (co jest nonsensem prawnym, 
bo ani zarząd towarz., ami stacja elektrycz 
na nie mogą mieć żadnej własności), ob- 
jekty te miały być wyłączone z koncesji, 

Pomimo protestu mniejszości radnych, 
w szczególności frakcji PPS, wniosek ma- 


| Zarzuty marszałka Piłsudskiego 


pod adresem biurą historycznego 
W świetle badań Komisji 


Zakończyła prace komisja powołana 
przez p. ministra spraw wojskowych, gen, 
Sikorskiego, w celu zbadania zarzutów, 
poczynionych przez marszałka Piłsudskie- 
go biuru historycznemu sztabu general- 
nego, 

W skład komisji wchodzili: przewodni- 
czący gen. Skierski, członkowie; prof. To 
karz, prof. Zakrzewski, prof. Konopczyński 
i dyr, pułk. Gębarzewski. 

Po zbadaniu świadków i przejrzeniu ar- 
chiwum, komisja ustaliła, że zarzuty 
marszałka Piłsudskiego naogół wynikły na 
tle kampanji, prowadzonej przeciwko mar. 


! szałkowi po zwycięstwie 1920 roku, kiedy 


to starano się odebrać mu wszelkie zasługi 


; 1 przenieść je nawet na obcych doradców. 


Po ustaleniu takiego stanu rzeczy, ko- 
misja stwierdziła nieścisłość, lub bezpod- 
stawność przęważnej części zarzutów 
marszałka Piłsudskiego. 

Nie może być mowy — stwierdza dalej 
komisja — o fałszowaniu archiwum tej 
wojny, lub o celowem usuwaniu znajdują- 


| 


cych się dziś w archiwum akt historycz- 
nych, Natomiast stwierdzono niektóre bra- 
ki, wynikłe z technicznych trudności pra- 
cy. 

Następnie komisja odpowiada szczegó- 
lowo na trzy zasadnicze zarzuty, uczynio- 
ne przez marszałka Piłsudskiego. 

Powyżej streszczone opinje zapadły je- 
dnomyślnie. Natomiast dwu członków ko- 
misji, a mianowicie przewodniczący gen. 
Skierski i prof, Zakrzewski, podpisując 
wspólne oświadczenie złożyli jeszcze do- 
datkowe uzupełniające, Oświadczenie pro- 
fesora Zakrzewskiego będzie ogłoszone. 

Co się tyczy oświadczenia gen. Skier- 
skiego, w którgm generał zastanawia się, 
co spowodowało marszałka Piłsudskiego 
do jego wystąpienia i usprawiedliwia to 
wystąpienie historją ostatnich lat — to mi- 
nister gen. Sikorski wystosował pismo do 
gen. Skierskiego, w którem odmawia mu 
prawa urzędowego ogłaszania tego oświad 
czenia jako wykraczającego poza kompe- 
tencje komisji i osobistą gen, Skierskiego. 


Prowizoryczny traktat z Niemcami 
podpisze Polska w ciągu 2 do 3 tygodni 


Nasz koresp. warsz. telefonuje: i 
W dniu wczorajszym minister Skrzyń- 


wań handłowych z Niemcami, W przebie- 
gu relacji p, Olszowskiego wynika, iż nale- 


ski przyjął przybyłego z Berlina posła pol- | ży się spodziewać w ciągu najbliższych 2 
skiego p. Kazimierza Olszowskiego i odbył | do 3 tygodni podpisania traktatu prowizo- 
z nim dłuższą konferencję w sprawie roko- | rycznego polsk 


gistratu został przez większość rady miej. 
skiej uchwalony. 

Radni PPS. zwrócili się do rządu z me- 
morjałem, wyjaśniającym, iż w razie za- 
łatwienia sprawy w myśl ostatniej uchwa- 
ły rady miejskiej, interes miasta poniesie 
szkodę, 

Jak to już naszym czytelnikom wiado- 
mo, memorjał pozostał bez skutku i spra- 
wy poszły inną drogą, u celu której... od- 
było się podlewanie szampanem objęcie e- 
lektrowni przez spółkę eks-ministrów, 

Ministerstwo robót publicznych, uchy- 
lając zarząd przymusowy nad mieniem to- 
warzystwa 1886 roku i madając uprawnie- 
nia Ł. T, E., w uprawnieniu rządowem u- 
mieściło art. 9, który głosi: 

„Uprawniony przejmuje na swój koszt 
i ryzyko wszelki majątek nieruchomy i 
ruchomy, podlegający przekazaniu upraw- 
nionemu z tytułu uchylenia zarządu pań- 
stwowego nad zmajdującem się w Polsce 
mieniem tow. 1886 r., w szczególności zaś 
nad zakładem elektrycznym w Łodzi, we- 
dług stanu, wskazanego w protokule zdaw- 
czo-odbiorczym”, 

Zdawałoby się, iż z brzmienia tego ar- 
tykułu wynikało włączenie trzech objek- 
tów, o których była mowa, do przekazy- 
wanego majątku, Wbrew temu jednak w 
liście dodatkowym ministerstwo robót pu- 
blicznych wyjaśniło, iż objektów owych 
włączać nie mależy. To też nie znalazły się 
one w protokule zdawczo-odbiorczym, a 
w ten sposób został uszczuplony majątek, 
którego współwłaścicielem w 20 procen. 
tach jest miasto, a który po latach 40-tu 
przejdzie całkowicie i bez odszkodowania 
na własność miasta, względnie, jak to 
przewiduje uprawnienie rządowe, — na 
rzecz państwa, 

Wobec powyższego podpisani wnoszą: 

Wysoki sejm uchwałić raczy: 

Sejm wzywa rząd, ażeby nią później 
niż w ciągu miesiąca złożył sejmowi spna- 
wozdanie w sprawie zniesienia zarządu 
przymusowego mad elektrownią łódzką, 
oraz nadania uprawnienia mowemu towa- 
rzystwu p. f. „Łódzkie towarzystwo elek- 
tryczne S. A.” Sprawozdanie to doty- 
czyć winno formalno - prawnej strony 
przekazania elektrowni nowemu towa- 
rzystwu oraz wyjaśnić stronę materjalną, 
w szczególności zaś fakt wyłączenia z 
przekazanego mienia: 15-morgowego pla- 
cu przy dworcu kaliskim, domu przy ul. 
Gdańskiej 109, oraz domu przy ul, Targo- 
wej, w którym mieszkają pracownicy e- 
lektrowni, 

Warszawa, dnia 11 listopada 1925 r. 


= -> 


Według informacji naszych, P, P, S. 
dążyć będzie do natychmiastowego wzię- 
cia wniosku swego pod obrady i poprowa- 
dzić zechce zajęcie się nim w tempie przy- 
śpieszonem. 

Motywy wniosku są sprecyzowane w 
ten sposób, że konieczność wyświetlenia 
niezwykle ciemnych kulis przejęcia elek- 
trowni łódzkiej, przedstawi się sejmowi ja- 
ko nieodzowna konieczność, 

W. świetle ich, wyrażenie jednego z po- 
słów socjalistycznych, użyte w prywatnej 
rozmowie z nami, że afera elektrowni 
łódzkiej jest drugiem wydamiem słynnej 
„afery żyrardowskiej" nabiera wszelkich 
cech trainości, 

Jeżeli zaś przy motywowaniu go na 
plenum izby pos, Ziemięcki przypomni 
sprawę ogłoszenia o sprzedaży akcji w 
Paryżu, które zostało przez magistrat 
łódzki... „przeoczone” — sprawa przed- 
stawi się posłom w całej niedyskretnej na- 
gości. 

Zbliżający się proces prasowy „Głosu 
Polskiego” i „Rozwoju“ — dokona reszty. 

Wład, Best, 


t 
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Łódź wyprzedaje się! | 
Francuzi kupują | wyważą 2 kadzi 
maszyny unieruchomionych fabryk 
Według krążących w słerach przemy» 
słowych i kupieckich pogłosek, w tych 
dniach ma przybyć do Łodzi grono prze» 
mysłowców francuskich, reprezentujących 
wielkie przedzalnie czesankowe w Tour- 
coing, którzy zamierzają zakupić w Łodzi 
maszyny w unieruchomionych na skutek | 
kryzysu fabrykach włókienniczych, Zaku- 
py takie poczynione zostały w kilku fir- 
mach, przyczem francouzi wyzyskując obec- 
ną ciężką sytuację, płacą minimalne ceny, 
20 — 25 prcent, wartości. 
| 
| 
| 
| 


Według tych pogłosek zamierzają oni 
zakupić zespoły przędzalnicze na sumę ok, 


400.000 dolarów, R. 


Przeciwko wywożeniu maszyn 
Zagranię 
Uchwały związku „Praga“ | 


(p) Na zebraniu delegatów i poborców | 
związku „Praca”, które odbyło się w dniu | 
omegdajszym, była również omawiana 
sprawa wywożenia maszyn przez fabry- 
kantów zagranicę, szczególnie do Rumu- 
nji. Po szczegółowem zreferowaniu przez | 
p. Kazimierczaka postanowiono wszcząć ; 
alkcję u rządu, aby wstrzymać wywóz ma- 
szyn fabrycznych zagranicę, które są ma- 
sowo wywożone, 00 ogałaca kraj z war- 
eztatów pracy. 


Przemysł iódzki wędruje 
do Rumunii 


W najbliższym czasie spodziewany jest 
wyjazd do Rumunji z Łodzi przeszło ty- 
siąc robotników, którzy znajdą zatrudnie- 
nie w stworzonych osłatnio w Czerniow- 
cach fabrykach włókienniczych, Fabryki 
te założone zostały przez przemysłowców 
łódzkich, którzy na skutek kryzysu zlikwi- 
dowali tu swoje przedsiębiorstwa i sprze- 
dali maszyny fabryczne, gdyż Rumunia, 
dążąc do rozwoju swego przemysłu włó- 
kiennicześo zezwala tylko na uruchomie- 
nie fabryk, zaopatrzonych najnowsze ma- 
szyny i odpowiadających wymogom spół- 
czesnej techniki. 


Dalsza redukcia w Widzew= 
skiej Manufakturze 


(p) Jak wiadomo Widzewska Manu- 
faktura przed kilkoma dniami zredulkowa- 
ła większą ilość robotników. 

Obecnie dowiadujeriy się, że dyrekcja 
wyżej wspomnianej fabryki mosi się z 
zamiarem przeprowadzenia dalszej redukcji 
robotników. 


Zebranie związku polskiego 
nauczycielstwa szkół 
powszechnych 


W sobotę, dn. 14 b. m, o godz, 6-ej 
wieczorem w pierwszym terminie, a o 
7-ej — w drugim, odbedzie się zebranie 
członków związku P, N, S; P.. Na porząd- 
ku dziennym pomiędzy inmemi figurują: 
sprawozdanie ze zjazdu w Krakowie ipo- 
święcenia sanatorium w Zakopanem, oraz 
sprawa akcji Banku Polskiego. 


Bajki i legendy odrywalą 
dziatwę 


od posępnej rzeczywisfości 
Według danych wydziału oświaty i kul- 
tury, działalność II-ej miejskiej wypoży- 
czalni książek dla dzieci i młodzieży (Ryb- 
na 14) w ciągu m. października roku bież. 
przedstawiała się następująco: 


Ogólna frekwencja czytających wyno- 
siła 3.409 osób, w tem 798 AS RAR i 
1610 dziewcząt. Liczba dzieci zapisańych 
w charakterze wypożyczających wymosiła 
Fara z nich faktycznie korzystało 1226 
zieci. 


, Według poczytności  wypożyczanych 
książek, największą frekwencją cieszyły 
się bajki, powiastki, legendy i czytanki dla 
dzieci do lat 10-ciu — 1434, następnie po- 
wieści historyczne — 1004, przyroda, po- 
dióże i opisy z fabułą — 768, literatura — 
176, życiorysy — 102, czasopisma — 90, 
historja 85 i t. p. 


„Ogółem przeczytano 4816 książek, Z 
świetlicy korzystało ogólem 977 dziatwy, 
1) r ." dd, AS 7 | 

w tem 670 chlopców ; 307 dziewcząt. 
porównaniu z ubiegłym miesiącem | 
(wrzesień), frekwencja czytających wzro- 


sła o 1059 osób, 


~ — mh a 
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Sensacyjna historja weksla „in blanco” 


Radny Kenigsberg contra p. Cukierman . 


jąc zwrotu w carskich rublach, 

Ponieważ p. Kenigsberg otrzymał w 
Moskwie „kierenkt' i „dumskie”, dlate- 
go też carskich rubli nie mógł zwrócić, 
sprawa ta została skierowana, do asądze- 
mia, do rabina. 


go sądu okręgowego w Łodzi, pod prze- 
wodnictwem sędziego Daliga, rozpatrywa- 
no charakterystyczną sprawę o niepraw- 
ne wypisanie sumy na wekslu, wystawio- 
aym „im blanco" 


Na ostatniej sesji wydziału handlowe- 


Osnowa sprawy jest następująca: 
Niejaki p, Cukierman, który w czasie 


W międzyczasie p, Cukiermn powró- 
przewrotu w Rosji przebywał w Moskwie, 
| 


cił z Rosji f widząc jak się sprawa przed- 
stawia, wypisał na posiadanych welksiach 
sumę 1,500 dolarów, następnie cedował 
je na niejakiego Goldszeidera, Który, jak 
twierdzi strona przeciwna, jest osobą pod- 
silarwioną, j 

W wyniku powyższego, Kenigsberg 
skierował sprawę do prokuratora, oskar- 
żając Cukiermana o popełnienie naduży- 


przesłał do lony swej do Polski w 1918 
roku, przeż grzeczność p. Sz. Kenigsber- 
ga, obecnie radnego m. Łodzi, 6,000 rubli. 

Nie ufając jednak p. Kenigsbergowi, 
zażądał od niego rękojmi, iż pieniądze te 
będą oddane jego żonie i otrzymał weksel, 
wystawiony „in blanco". 


Po przybyciu do Łodzi p. Kenigsberg | cia, przez nieprawne wypisańie simy na 
natychmiast zwrócił się do p, Cukierma- | wekslu „in blanco”, a w międzyczasie 
nowej, chcąć jej zwrócić pieniądze, lecz | Goldsześkder skierował podanie do sądu 
ta oświadczyła, że „kierenek' i „dum: | handlowego prosząc o zasądzenie sumy 
skich” rubli od nego nie przyjmie, żąda- | 1500 dolarów. 


Komornik szacuje starą otomanę na 800 zł. 


miast, że licytacja nię odbyła się wobec 
braku licytantów. 

Ciekawe, dlaczego pan Stefan Zajkow- 
ski nie zechciał się zainteresować losami 
wierzyciela na co miał polecenie, a raczej 
nakaz sądu okręgowego w Łodzi, w posta: 
ci tytułu wykonawczego, na podstawie 
którego mógł z czystem sumieniem dzia- 
faé, lecz przeciwnie, pan Zajkowski raczył 
się zbytnio interesować losem dłużnika, z 
żalkich względów, to pozostanie, jak zwy- 
kle, dla wszystkich tajemnicą, 

Jednocześnie trzeba nadmienić, że 
mieszkanie dłużnika składa się z sześciu 
pokoi komfortowo urządzonych, wobec 
czego pan Zajkowski nie może tłumaczyć 
się tem, że nie miał nic więcej do zajmó- 
wania, więc był zmuszony zająć tylko jed- 
ną starą otomanę, 

Wobec takiego traktowania sprawy i 
braku opieki prawnej w przyszłości każdy 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Racz umieścić w swem poczytnem piś- 
mie, by dać społeczeństwu możność za- 
znajomienia się z panującymi u nas sło- 
sunkami, list następującej treści: 

Na podstawie protokułu w sprawie za- | 
jiętych ruchomości, należących do pana | 
Bolesława Niedźwiedzkiego i znajdują- | 
cych się w mieszkaniu jego przy ulicy | 
Rzgowskiej nr. 47, sporządzonego przez | 
komornika przy sądzie okręgowym w Ło- 
dzi pana Stefana Zajkowskiego, zam, przy | 


ul. Traugutta nr, 10, na mocy tytułu wy- 
konawczego sądu okręgowego w Łodzi z 
dn. 13 sierpnia 1925 r, za nr. H., 2516-25 w 
celu wyegzekwowania sumy zł. 800 2 pro- 
cenłami i kosztami na rzecz moją, skón- 
statowałem, że pan komornik zajął za ca- 
ła sumę, t. j. zł. 800 jakaś starą otomanę, 
nic więc dziwnego, że licytanci, którzy 
przyszli obejrzeć zajęty przedmiot w dniu 
licytacji, przekonali się, że pan komornik | posiadacz jekiejkolwiek sumki będzie się 
formalnie sobie zakpił, nie czekając więc | uciekał do przechowywania swych o- 
przyjśca takowego, rozeszli się; ja, widząc | szczędności w dolarach, co może jeszcze 
że moja obecność jest bezcelowa wobec | gorzej wpłynąć na stosunki gospodarcze, 
takiego oszacowania starego gratu, nie | ponieważ znów zostanie wycofany pry- 
czekając przyjścia komornika również po- | watny kapitał z obiegu, który dzisiaj jest 
szedłem, z czego skorzystał pan komornik | pomocą niejednego przedsiębiorstwa prze- 
i zaznaczył w prokule, że powód był nieo- | mysłowego. 
becny, i dlatego, jakoby licytacja nie mo- | Z poważaniem 
gła się odbyć, nie zaznaczając nic nato- | —— 


Tam gdzie dotąd Kłóciły się straganiarki 
będą sobie wymyślać radni miejscy 


Prezydjum rady miejskiej, wychodząc z ; nych, biura rady, pomieszczenia komisy|- 
założenia, iż obecna siedziba rady, a zwła- | 


ne, klubowe, prezydjalne — reprezenta- 
szcza sala obrad plenarnych zarówno pod | cyjne, oraz ew. prezydjum magistratu pr 
względem rozmiarów, jak i wad akustycz- | zbiegu ulicy Pomorskiej i placu Wolności, 
nych nie odpowiada swemu przeznaczeniu | na miejscu dotychczasowych hal. 
ponieważ: a) prasa nie posiada odpowie- | Sprawa powyższa, celem zrealizowania 
dnich miejsc; 2) brak pomieszczeń dla ko- | uchwały prezydjum rady miejskiej została 
misji, klubów radzieckich, biura etċ., wre- | przekazana magistratowi do uwzględnie- 
szcie 3) gmach zajmowany obecnie przez | mia przy czytaniu zamierzeń budżetowych 
radę miejską powinien być jak najprędzej | zarządu m. Łodzi na rok 1926. 
oddany na potrzeby gimnazjum żeńskiego, Magistrat na posiedzeniu swem w dniu 
gdyż dalsze pozostawienie dotychczasowe- | 10 b. m., przychylając się do decyzji pre- 
go stańu rzeczy tamuje notmalny rozwój | zydjum rady miejskiej, postanowił wnieść 
uczelni, postanowiło wznieść gmach, w | do zamierzeń budżetowych na rok 1926 na 
którym mieściłyby się: sala obrad plenar- prace przygotowawcze sumę zł. 10.000. 


Fatalny epilog wyprawy na strych 


po cudzą bieliznę 


W nocy z dnia 25 na 26 marca b. r. | szek, która wydała wspólników, których 
dwaj znani „pajęczarze': Drewnowski i | aresztowano. W dniu wczorajszym zasie- 


Z. Sznajder. 


Andrzejczak dostali się drogą przez dym- | dli oni na ławie oskarżonych w sądzie 
nik na dach domu przy ulicy Brzezińskiej | okręgowym, 


Nr. 5, 


s). |_ Oskarżeni przyznali się do winy a 
Z dachu złodzieje opuścili sznur, po któ- 
| 
| 
| 
| 
| 


i Drewnowski wyjaśnił, że iako bezrobotny 
rym dostali się na strych i skradli bieliznę | monter zmuszony był do kradzieży. 


leżac: m Bornszłai € P 
należącą do Łaji Bornsztajn. Poszkodowana Bornsztajn szacuje skra. 


dzione rzeczy na sumę 800 zł, przyczem 
do mieszkania paserki Józefy Macioszek, | daje następujacą odpowiedź na pytanie a 
mieszkającej w domu przy ulicy Aleksaq- | o. Kozłowskiego: 

drowskiej 6, która nastepnego dnia miała | Przew.: Ile świadek ma lat- 


Skradziona bieliznę zanieśli złodzieje 


= bieliznę do domu Dzrewnow- | éw.: Dla sądu mam tylko 32. 
skiego Prokurator _Skabiczewski popiera 
Naza'utrz posterunkowy P, P, spotkał oskarżenie w całej rozżcladlości. 


å | a y S7 IW 
na ulicy Nowo akies dwie kchie- 
ty, które na widck paliciznta poczęly unie 
kać, 


Jedną 


| 


Sąd po naradzie skazał Drewnowskiego 
na trzy lata więzienia, Andrzejczaka na 1 
| rok, natomiast Macioszek na 9 mies. wie- 


z nich była Józefa Macio- | zienia 


e 
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| 
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Ze strony radnego Kenissberga wysię: 
pował mec, Le y, który z»żądał oddale= 
nia powództwa, twierdząc iż p, Kenigsberg 
uczynił grzeczność stronie pozwanej, oras 
prosił o zbadanie świadków, mających 
stwierdzić, iż otrzymał on od Cuklermana 
6,000 rubli „kiereńlkami'' i „dumsleiemi *, 
natomiast weksel dany był jedynie jako 
rękojmia oddania pieniędzy. 


Rzecznik powoda mec. Wajeman, 
twierdził jednakowoż, iż p. Kenigsberg 
pożyczył sobie owe pieniądze, będąc w 


krytycznem położeniu, zaś żonie chciał 
oddać małowartościowe banknoty, by w 
ten sposób wyłkpić się z długu. 

Sąd po natadzie ogłosił decyzję, mocą 
której, postanowił zawezwać świadków, 
celem stwierdzenia jakie nieniądze otrzye 
mał radny Kenigsberg i z jakiego tytułu, 

— raw — 


-Ambutaforinm Ezerwoneug 


Krzyża 


dla niezamożnej młodzieży szkół 
średnich 


Po dwumiesięcznej przerwie czynności 
podczas wakacji ambulałorjum czerwone« 
go krzyża polskiego dla niezamożnej mło 
dzieży szkół średnich, wżnowiwszy swą 
działalność jednocześnie z rozpoczęciem 
się roku szkolnego, do dn, 31 października 
b. r. udzieliło ogółem porad 133, w tej 
liczbie płatnych po 2 zł. było porad 11, 
półpłatnych 17, bezpłatnych 105, oraz 11 
pacjentom wydała instytucja bezpłatnie 2 
kg, 200 gr. tranu 


Falszywe znaszki stemplowe 


(ib) Michorowicz Bernard, zamieszkałę 
przy ul. Podrzecznej 15, złożył podanie W. 
urzędzie skarbowym, na którem były tas 
lepione trzy znaczki stemplowe 5-ciogro" 
sżówe. 

Przy odbieraniu podania, urzędnik zats 
ważył, iż znaczki owe są fałszywe, skute 
kiem czego zatrzymał Michorowicza i por 
wiadomił o tem IV komisariat p, p, który 
o powyższem spisał protokuł 

Sprawę przekazano ekspozyturze urzę. 
du śledczego w Łodzi. 


Wymiata fałszywym bank- 
nofem 


(ib) Malinowski Tomasz, zamieszkały 
przy ul, Tuszyńskiej 5, złożył meldunek w 
X: komisarjacie p. p, iż jako robotnik fae 
bryki Ejtingona przy ul. Pustej 12, otrzy- 
mał przy wypłacie fałszywy banknot 
20-złotowy. Policja wszczęła w tej sprawie 
śledztwo. 


Pożar 

(fb) W mieszkaniu Zofji brata | 
przy ul. Piotrkowskiej 48, wskutek wadilie 
wego urządzenia pieca, powstał w dnin 
wczorajszym pożar, który ogarnął sufit, 
oraz meble, 

Na miejsce przybył II oddział straży 
ogniowej, któremu udało się w krótkim 
czasie pożar zlokalizować. 

Strat wynikłych z pożaru, narazie nie 
obliczono. 


złodziei łódzki 
areszfowany na gościnnych wystę” 
pach w Kaliszu 


Z dnia 8 na 9 b. m, podczas patrolu noc: 
nego policja kaliska schwytała na gorą- 
cym uczynku włamamia się znanego łódz 
kiego opryszka i złodziejaszka, recydywi: 
stę Jakuba Frydlendera, który na wł- 
dok  aresztującego go policjanta wyjął 
nóż, a kijem dębowym usiłował uderzyć 
posterunkowego, który dzięki przy. 
tomności umysłu wytrącił mu z rę. 
ki nóż, a następnie rozbroił z kija 
Przy rewizji osobistej okazało się, że jest 
to zawodowy złodziej, który nie waha się 
w obronie wolności użyć i noża, wobeć 
czego zalkutego w. kajdany odstawiono do 
policji miejscowej, a następnie po prze- 
prowadzeniu dochodzeń przekazano go 
władzom prokurstonskim. 


| żądaści KURTRW SCE ZE TFYTU IO PACYC TATA 


ike maż  MUNKA”!| 
LEG WWE EZ z 2: |. 


Midowista, konceriy i zabawy 


Występ kwarfefu fryjesfeń- 
sk 890 


Kto chce zdobyć największe zadowole- 
fie estetyczne, musi się zwrócić do kwar- 
fétu lub muzyki symfonicznej, Mniemanie, 
że muzyka kameralna jest „ciężkostraw- 
fą', jest przesądem, który należy zwal- 
czać, jak ten, że muzykę trzeba  „rozu- 
mieć”, Boć trudno nazwać ciężkostraw- 
fńem nawet to ostatnie „danie na deser, 
te dwa fragmenty z kwartetu Szymanow- 
skiego, którego muzyka działa wyłącznie 
na nerwy słuchu, którego dyssonans nie 
jest zgrzytem, lecz delikatną wibracją 
dźwięku i subtelną kolorystyką (Andante 
quasi Canzona). Podanie tej strawy przez 
tryjesteński zespół było szczytem pod 
względem t. zw. „zgrania się" i utrzymania 
proporcji dynamicznej oraz światłocieni. 

Program zawierał kwartet F-dur Che- 
Fibiniego, tego najwybitniejszego z po- 
śród kompozytorów operowych we Fran- 
cji (po Glucku), wpatrzonego w ideał mu- 
zyki Palestrinowskiej, kwartet B-dur Mo- 
zarta, należący do rzędu tych dzieł, które 
dokonały przełomu w twórczości „papy 
Haydna", a którego Andante przesycone 
jest już tonem, zapowiadającym formę 
beethovenowską, wreszcie kwartet Es-dur 
Beethovena, który nazwano  „Harien- 
Quartett” ze względu na efekty pizzicata, 
na tle którego rozbrzmiewa motyw akor- 
dowy. Koroną całości kwartetu są warja- 
cje finału na temat pieśni, z której rodzą 
śię na bardziej fantastyczne twórcze po- 
mysły i barwne obrazy. 

A wykonanie?.. Panowie Yankovich, 
Dudovich, Viezzoli i Baraldi, obdarzeni or- 
ganizacją tak czułą na prądy wszelkiego 
piękna, stworzeni są na komentatorów li- 
teratury, na popularyzatorów dzieł wiel- 

ich, 

Miłośnicy muzyki po wysłuchaniu aż 
czterech kwartetów opuszczali salę, nie 
6dczuwając zgoła znużenia. A to jest try- 
umf wykonania 

F. R. Hal. 


TEATR MIEJSKI. Teatr miejski daje dziś na 
TV-em przedstawieniu po cenach najniższych 
(od 40 groszy) sensacyjną komedię Savolr'a 
„Wielka księżna i chłopiec hotelowy", 

Jutro o godz. 3 po południu po raz ostatni na 
przedstawieniu dla młodzieży szkolnej „Nia- 
Boska komedia”. 

Wieczorem, iako VIII-ma premiera sezonu ii- 
roczyste przedstawienie „Dam i huzarów“ dia 
uczczenia setnej rocznicy powstamia genialnej 
krotochwili Aleksandra tr, Fredry (ojca), oraz 
pięćdziesiątej rocznicy Śmierci poety, Reżyseru- 
je Konstanty Tatarkiewicz. Grają role: Majora — 
Komornicki, Rotmistrza — Szubert, Kapelana — 
Ryszkowski, Porucznika — Wroński, Orgonowej 
— Rodowiczowa, Dyndalskiej — Dunajewska, Zo- 
si — Wołoszynowska, Fruzi — Remicz, Zuzi — 
Rozwadowiczowa,  Józi —. Tatarkiewiczówna, 
Grzegorza — Mroziński, Remby — Gurynowicz. 
Nową dekoracię przygotował Bolesław Kude- 
wicz, Stroje według szkiców prof. Bronisława 
Gembarzewskiego. 

W niedzielę po południu ostatnie przed zej- 
ściem z afisza przedstawienie po cenach zmiżo- 
nych „Nie-Boskiej komedii. 

Wieczorem po raz drugi „Damy i huzamy'”, 


TEATR POPULARNY. Dziś, w piątek, dn. 13 
b. m. o godz. 8.15 wiecz, niezwykle ciekawy i silny 
dramat D'Erney'a i Cormona „Głośna sprawa", 
która sobie zdobyła powodzenie i rozgłos dzięki 
swym nieprzeciętn. walorom artystycznym. Reży- 
serował J. Pilarski, Udział biorą panie: Barto- 
szewska, Bronowska, Brandtówna, Szczepańska, 
Zielińska, oraz panowie; Bielecki, Bolkowski, Ga- 
łęcki, Puchalski i Zawieyski, Ilustrację muzyczną 
opracował Z, Pilarski, Jutro, t, jj w sobotę dn. 14 
b, m, o godz, 4 po południu i o godz. 8.15 wieczo- 
rem „Głośna sprawa”. Kasa czynna codziennie od 
godz, 12—3 i 5—10 wiecz. 


BRONISŁAW HUBERMAN PRZYJEŻDŻA DO 
ŁODZI. 

Po świetnym wielkim koncercie pod dyrekcją 
Piotra Mascagniego oczekuje nas w nadchodzący 
pomiedziałek, dm. 16 b. m. drugi wielki koncert 
symfoniczny z udziałem takiego geniusza, jakim 
jest bezsprzecznie Bronislaw Hubermam. Już sa- 
mo nazwisko tego wielkiego mistrza nad mistrze 
mówi samo za siebie i żadmej reklamy nie po- 
trzebuje. Występ Hubermana z udziałem naszej 
orkiestry Filharmonicznej pod kierunkiem Broni- 
sława Szulca, stanowić będzie „clou“ bieżącego 
sezonu koncertowego i zapisze się na długo w 
pamięci muzykalnych słuchaczy. Zaznaczamy, 
że znakomity artysta wystąpi w Łodzi tylko raz 
jeden. Szczegóły programu podamy jutro. 


W. Lipińskiego 


SZKOŁĄ TANGA Ewanstelicka t 


Rozpoczynają sie: Kurs początkowy oraz „Kurs 
ostatnich nowości”. Grupy: 1) dla mio: 
dzieży, 2) dla doroslych i 5) specj. „urs ro» 
botniczy*—na wyjątkowo dogodnych warun- 
kach ulgowych, 8618—1 
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Żona, mąż i szwagier 
puszczali w obieg fałszywe pięciozłotówki 
Sąd skazał całą trójcę po 2 latą więzienia 


W dniu wczorajszym na wokamdzie są- 
du okręgowego w Łodzi znalazła się spra- 
wa Sary, Majera i Jakuba Bergerów, któ- 
rzy zasiedli na ławie oskarżonych pod 
zarzutem puszczania w obieg falszywych 
banknotów pięciozłotowych. Jak głosi akt 
oskarżenia w lipcu bieżącego roku na 
Wodnym Rynku sprzedawała masło han- 
dlarka Helena Matusiak. Do Matusiako- 


wej podeszła na rynku Sara Berger i zaku- | 


piwszy u niej kilo masła zapłaciła jej za 
masło banknotem pięciozłotowym. Bank- 
not ten wydał się Matusiakowej podejrza- 
nym, to też okazała go ona obecnemu 
przy całej tranzakcji 
Jędrzejewskiemu, który oświadczył, iż 
banknot ten jest fałszywy. Wskutek po- 
wyższego oświadczenia na rynku powstało 
zbiegowisko, przyczem stwierdzono, że 


znajomemu swemu | 


pomysłowa Bergerowa nie poraz pierwszy 
| już płaci na rynku fałszywymi banknota- 
| mi; okazało się mianowicie, że Bergerowa 
| kiika tygodni przed ostatnim wypadkiem 
| kupowała masło i faja u kilku innych han- 
| dlarek, płacąc za towar również fałszywe- 
'mi pięciozłotówkami. Stwierdzono jedno- 
cześnie, iż Bergerowa kupując na rynku 
nabiał nigdy się nie targowała i płaciła 
zawsze pięciozłotówkami, żądając reszty. 
Fałszywy banknot otrzymany od Bergero- 
wej przez handlarkę Matusiakową miał 
Nr. 033857, Serja S. 57, B.  Indagowana 
( przez policję Ber$erowa oświadczyła na 
| swoje usprawiedliwięnie, iż banknot ten 
| otrzymała od męża swego Majera, ten zaś 
| miał go rzekomo otrzymać od brata swego 
| Jakuba, u którego pracuje. Rewizja prze- 


Epilog wojny domowej 
75 zł. grzywny za obelgę 


Od szeregu miesięcy w domu przy ul. 
Sienkiewicza 147 lokatorzy Cezary i Hel2- 
na Stencel prowadzili bezustannie spory z 
p, Gąsiorkiewicz, a z czasem nienawiść 
Stenclów doszła do tego stopnia, że pod- 
niecali 6-letnią swą córeczkę do Iżenia pa- 
mi G., gdy ta będzie przechodziła podwó- 
rzem. 

Posłuszre dziecko nie dało się długo 
prosić i nietylko samo zaczepiało panią G, 
lecz skłaniało do tego również inne dzieci 
i skutek był ten, że pani G. nie mosta spo- 
kojnie niezaczepiona przejść podwórzem. 

Ostatnio podobny wypadek miał miej- 
sce przed miesiącem, kiedy p. G, przecho- 
dziła przez bramę, wówczas również cór- 
ka Stenclów, nietylko że sama zaczepiła, 


| lecz znowu namówiła do tego inne dzie- 
| eko, obrzucając p, G, stekiem obelżywych 
| wyrazów. 

Pani G, przytrzymała małą, a wtedy 
Stenclowa wyradła na korytarz i poczęła 
Iżyć panią G, i dziecko trzymane przez ma- 

| tkę za rękę również lżyło, używając nie- 
smacznych wyrażeń. 


Sprawa oparła się o sąd pokoju I okrz- 
gu, który skazał Stenclową na grzywnę zł. 
75, w razie nieściagalności na 10 aresztu, 
| natomiast męża jej, który wniósł wzajem- 

ną akcię przeciwko p. G., akcję wyssaną z 
palca, by osłabić wrażenie skargi wytoczo- 
| nej jemu i żonie jego, na zanłacenie ko- 
sztów sądowych zł. 15, a p. G. uniewinnił, 


By zdobyć tundusze na Koszta leczenia 


Pod przewodnictwem majora K. S, Ko- 
ryckiego, rozpoznawana była w dniu 
onegdajszym w sądzie wojskowym sprawa 
sierżanta Piotra Adamczyka, kancelisty 
25 p. p. w Piotrkowie, oskarżonego przez 
wojskowy urząd prokuratorski o szereg 
nadużyć, 

Akt oskarżenia zarzuca Adamczykowi, 
że jako kancelista wystawiał miejscowym 
firmom fałszywe asygnaty za pobierany 
towar, a prócz tego w magazynach woj- 
skowych, powierzonych pieczy sierżanta, 
okazał się brak rzeczy skarbowych. Ponie- 
waż Adamczyk nie umiał się wytłumaczyć 
przed swą władzą przełożoną z braków, 
zawiadomione ministerstwo spraw wojsko- 
wych, wysłało do Piotrkowa, komisję lot- 


e . . «ae . > 
winni się dziś stawić 

Dziś dnia 13 listopada do komisji I-szej 
przy ulicy Konstantynowskiej 64 (koszary 
31 p. S. K.) winni stawić się do zebrań 
kontrolnych punktualnie o godzinie 8 z ra- 
na szeregowcy, rezerwiści (kategorji A, C 

— jeden), rocznika 1890, których na- 
zwiska rozpoczynają się na literę P, 

Do komisji Il-giej przy ulicy Kon- 


BOŻYSZCZE 


usuwa w zapomnienie 


DOROSŁYCH OBOJGA PŁCI 


ROZROSZNA 


OSSI OSWALDA 


występami swymi w MKinoteatrze 


=, REDUTA” 


w wytwornej, pełnej finezji humoru 
i dowcipu, Komedji 


„NINICHE” 


datki, strejki, plajty i temu podobne rozkosze życia codziennego 


popełnił sierżant Adamczyk szereg nadużyć 


| ną, która skonstatowała braki na większą 
| sumę, 

Na sądzie Adamczyk ze skruchą przy- 
znał się do inkryminowanych mu czynów i 
wyjaśnił, że do nadużyć zmusiła śo nędza, 
a ponadto oświadczył, że ma chorą rodzi- 
nę i koszty leczenia przewyższały jego 
pensję, 14>, 

Prokurator mjr. K. S. Terlecki domagał 
się przykładnego ukarania defraudanta, 
czemu sprzeciwił się jednak obrońca pod- 
sądnego adw. Biłyk, który dowodził, że 
tylko warunki życiowe skierowały Adam- 
| czyka na fałszywe manowce, 

Sąd po uwzględnieniu okoliczności ła- 
godzących skazał Piotra Adamczyka na 1 
rok więzienia, H. 


„Pawełkiewicz, Piotrowski, Perle"... 
z roczników 1890 i 1895 


na zebrania Kontrolne 


stantynowskiej 91 (koszary baomu sanitar= 
mego) rezerwiści rocznika 1895, których 
nazwiska rozpoczynają się na literę P, Do 
| komisji Ill-ciej przy ulicy Wólczańskiej 
| 223 winni stawić się rezetwiści rocznika 

1901 których nazwiska rozpoczynają się na 
litere od KL do Kr. (p 


wszełkie kłopoty, zmartwienia, po- 


+ 


prowadzona w mieszkaniu Jakuba Werge- 
ra uiawniła w portfelu tegoż fałszywy 
banknot pięciozłotowy, przyczem był on 
tej samej serji S. 57,B, co poprzednio od 
Bergerowej zabrany, 


Podejrzaną trójką zajęła się policja w 
następstwie zaś prokurator i sędzia śled- 
czy, w konsekwencji zaś Bergerowie za~ 
siedli w dniu wczorajszym na ławie oskar 
żonych w sądzie okręgowym w Łodzi, 


Rozprawie przewodniczył: sędzia Ko- 
złowski w asystencji sędziów Zienkiewi- 
cza į Moczalskiego, Oskarżał podprokura- 
tor Skabiczewski. Sąd po wysłuchaniu gło- 

| sów prokuratora i obrony wydał wyrok, 

| mocą którego Sara, Majer i Jakub Berge- 
rowie skazani zostali na dwa lata więzie- 
nia, X. 


« 
„Ideon 
„Koenigsmark“ 


Do rzedu nielicznych filmów ze złotej 
serji należy wyświetlany w kino-teatrze 
„Odeon" obraz p.t. „Koenigsmark", — 
O wartości „Koenigsmarku" może za- 
świadczyć wynik plebiscytu, jaki urządzi- 
ło paryskie pismo „Cinea” na temat „Jaki 
był najlepszy film, wyświetlany we Fran- 
cji 


Na czele kroczy „Koenigsmark' z 1425 
głosami przed nieznanym u nas obrazem; 
„Rybak islandzki” (1092 gł.), znane w Ło- 
dzi filmy: „Kean' (1006 gł.) zajął trzecie 
miejsce, „Fjołki cesarskie" czwarte miej. 
sce, „Rozkosze gościnności" piąte, „Bitwa 
pod Czuszimą” siódme, „Dziewczę z karu- 
zeli" ósme, a „Dzwonnik z Notre Dame" 
dziesiąte. 

Ciekawy scenarjusz trzyma widza w 
ciągłem napięciu. Akcja rozwija się szyb- 


ko i według amerykańskiej recepty, choć 
punkt kulminacyjny przypada ma akt 
ostatni, 


„Koenigsmark*” należy widzieć, aby zro- 
zumieć to arcydzieło kinematografji fran- 
cuskiej, które przewyższa jedynie najwięk- 
szy film świata, w Łodzi dotąd nieznany 
obraz n. t, „Cud wilków”, będący najwięk. 
szym dotychczas wyrazem sztuki filmowej 


l „Reduta“ 
„& npe“ z Ossi Oswalda w roll 


o_O WZ Z. ZZ Z 


głównej 

„Niniche'* jest jedną z tych niehcznych 
komedii filmowych, których humor nie po- 
lega na zestawieniu nieprawdopodobnych 
sytuacji, lecz jest wytworem świetnych 
tricków reżyserskich i scenarjusza. 

Histocja pomywaczki „Niniche', której 
bieg wypadków narzuca rolę tancerki o 
wszechświatowej sławie, jest istotną per- 
łą sztuki filmowej. 

Akcja rozgrywa się na tle przepychu, 
panującego wszechwładnie w modnej miej. 
scowości Trouville i współczesnym Bahi- 

! lonie — Paryżu, 
Ossi Oswalda, zdegradowana  „Jedy- 
| naczka króla szmałcu”, jest w roli „Nini- 
che" niezrównana, 

Doskonała ilustracja muzyczna dopeł. 

nia świetną całość. cin, 


Zabawa faneczna 


Komitet bezrobotnych pracowników 
umysłowych urządza w dmiu 14 listopada o 
godzinie 9 wieczorem w sali stow wzaj. po< 
mocy pracown, handlowych chrześcijan, 
Aleje Kościuszki 21, wielką zabawę tane- 
czną z działem artystyczno-kabaretowym, 
na program którego złożą się występy ar. 
tystyczne pp. Katji Masłowej, Maryś Tar- 
nowskiej, J. Moranowicza, E, Odrobińskie. 
go i wielu innych. 

ód z tej zabawy zostaje prze- 
znaczony na zasilenie kasy doraźnej po 
mocy w wypadkach nagłych, przy komite 
cie, 


Odczyt Czerwonego Krzyża 
Staraniem czerwonego krzyża w mie. 
dzielę, dn. 15 listopada r. b., o godz. 12 i 
pół w poł, w sali Y. M, C. A, Piotrkow- 
ska 89, p. dr, Tadeusz Mogilnicki wygłosi 
odczyt n. t. „Jakie błędy popełniamy pry 
wychowaniu dzieci”, 


Wejście ma odczyt bezpłatne. 


Złożenie 
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przeżywszy lat 52. 


drogich nam zwłok do grobu rodzinnego nastąpi w. sobotę, 
po południu, z Kaplicy na starym cmentarzu ewangielicKim. 


++. 


b 


“x 


8 wiecz. zasnął w Bogu ukochany nasz brat, wuj, Kuzyn i szwagier 


ROMAN EULENFELD 


dnia 14-go listopada, o godz. 3-ej 


STROSRANĄ RODZINA. 


W. obliczu strejku powszechnego 


.W sobotę dwugodzinny strejk demonstracyjny 


EJ = à ram à y WO zonk 9 


Interpelacja P.P.S. w sprawie akKademików-łamistrejków 


Warunki sfrejkujących 


Zgodnie z uchwałą powziętą na wspól. 
nem posiedzeniu obu związków pracowni- 
ków instytucji użyteczności publicznej w 
dniu wczorajszym zarządy tych związków 
wysłały do prezydium magistratu naste- 
pujące pismo: 

Ze względu na zaostrzającą się akcię 
strejkową, zarządy związku pracowników 
instytucji użyteczności publicznej w Pol- 
sce, oddział w Łodzi i związku pracowni- 
ków miejskich i zakładów użyteczności pu- 
blicznej Z, Z. P, postanowiły w dniu 11 Ji- 
słopada 1925 roku zwrócić się za pośredni- 
ctwem magistratu m. Łodzi do zarządu 
łódzkiego towarzystwa elektrycznego sp. 
akc, w Łodzi z żądaniem zlikwidowania za. 
targu na następujących warunkach: 


1) Cofnięcia dotychczasowych zarzą- 
dzeń wymierzonych przez zarząd towarzy- 
stwa przeciw organizacjom zawodowym, 
działającym na terenie elektrowni, a mia- 
nowicie: cofnięcia ogłoszenia o zakazie od. 
bywania zebrań po pracy na terenie elek- 
trowni, cofnięcia ogłoszenia o zakazie wy- 


wieszania komunikatów í obwłeszczeń | 


związków, cofnięcia wymówienia trzem 
pracownikom, t. j, pp. M. Andrzejakowi, J. 
Zakrzewskiemu i St, Rapalskiemu. 


2) Zatrzymania w pracy 13 robotników, 
wydałonych przed przejęciem elektrowni 
z rąk zarządu państwowego, 

3) Zawarcia umowy zbiorowej. 

4) Nikt z pracowników nie będzie zwol- 
niony za solidarny udział w strejku. 


5) Zarząd elektrowni nie potrąci praco- 
wnikom z pensji za czas strejku, 

Jednocześnie nadmieniamy, że o ile za- 
rząd łódzkiego towarzystwa elektrycznego 
sp. akc. w Łodzi nie zwoła do dnia 14 li- 
stopada 1925 roku wspólnej konferencji, 
zarządy związków składają z siebie całko- 
witą odpowiedzialność za mogące wynik- 
nąć następstwa.. 
Zarząd związku pracowników instytucji 
użyteczności publicznej w Polsce, oddział 

w Łodzi, 

Zarząd związku pracowników miejskich i 
zakładów użyteczności publicznej Z, Z, P, 

Łódź, dnia 12 listopada 1925 roku. 


Wiec pracowników insi. 
użyteczności publicznej 


Dziś o godzinie 6-ej wieczorem w sali 
Helenowa odbędzie się wiec pracowników 
instytucji użyteczności publicznej, zwoła- 
ny przez zarządy obydwóch związków 
pracowników instytucji użyteczności pu- 
blicznej w sprawie poparcia strejkujących 
pracowników elektrowni, 


Pracownicy biurowi solida- 
ryznią się ze sfrejkującymi 


Na posiedzeniu zarządu zw. zaw. pra. 
cowników handlowych i biurowych zapa- 
dła następująca rezolucja w sprawie strej- 
ku w elektrowni; 


Zarząd związku zawodowego praco- 
wników bandlowych i biurowych miasta 
Łodzi (Al. Kościuszki 21), po rozważeniu 
| sytuacji wytworzonej przez podyktowane 
| bezwzględnym egoizmem kapitalistycznym 
| postępowanie dyrekcji elektrowni łódzkiej 

— uchwala wyrazić całkowitą solidarność 
z walczącymi o swe podstawowe prawa 
robotnikami i pracownikami elektrowni 
przyrzekając im swe poparcie, 
Jednocześnie zarząd potępia tych, któ- 
| rzy przez przystąpienie do pracy w hanie- 
| bny sposób zdradzili interesy klasy pracu- 
jącej. 


Wspólny fronf związków 

Do późna w nocy obradowała delega- 
cja Z. P. L U. P. ze związkami polskim:, 
w sprawie zwołania ogólnego wiecu na 
dziś na godz. 6 wiecz. w sali Helenowa, ©- 
raz w sprawie strejku prolestacyjnego w 
sobotę. 

Po ożywionej dyskusji przyjęto obie 
uchwały, wobec czego w sobotę, w go- 
dzinach od 8 — 9 rano i od 6 — 7 wiecz, 
| wszyscy członkowie Z, P, I. U. P., oraz 
związku pracowników miejskich przepro- 
wadzą strejk demonstracyjny. 


Dalsze obrady sfrejkujących 


W godzinach popołudniowych w lokalu 
O. K. Z. Z. w dalszym ciągu obradowali 
strejkujący pracownicy elektrowni. 

Na wstępie, p. Kowalski przeczytał ze- 
branym list wystosowany przez Z, P. L U. 
P. do zarządu elektrowni, oświadczając, iż 
w razie nieotrzymania do dziś do godziny 
6 odpowiedzi, w sob. od 8—9 rano i od 6 — 
7 wiecz, odb, się strejk protestac, zaś w 
poniedziałek rozpocznie się strejk powsze- 
chny, obejmujący prócz sekcji wchodzą- 
cych w skład Z, P. I. U. P., również włók- 
niarzy i wszystkie związki należące do O. 
K. Z. Z., połączony z demonstracjami uli- 
cznemi. 


W tym celu, dla przygotowania strejku 
dziś o godzinie 6 po południu w Helenowie 
odbędzie się wielki wiec wszystkich praco- 
wników I. U. P., jak to: gazowni, tramwa- 
jów, telefonów, magistratu i elektrowni, 
oraz związków zawodowych, t, j. włóknia- 
rzy, astronomów, krawców, szewców 
i td. 


Wreszcie wyjaśnił p, Kowalski przy- 
czyny z powodu których nie udał się pro- 
testacyjny strejk tramwajarzy, oświadcza- 
jąc, iż tam łamistrejkami byli Chadecy, 9- 
raz odczytał uchwałę związku zawodowe- 


go pracowników biurowych i handlowych, | 


którzy postanowili poprzeć strejk praco- 
wników elektrowni, 


Ponieważ niektórzy z mówców wska- 
zywali na chwianie się wśród strejkuią- 
cych i gotowość z ich strony do natych- 
miastowego przystąpienia do pracy, prze- 
wodniczący zebrania, za ogólną zgodą, za- 
rządził głosowanie wniosku, kto jest za i 
kto przeciw dalszemu strejkowi. 

Przeciwko kontynuowaniu  strejku 
oświadczyło się tylko dwóch, podczas gdy 
reszta entuzjastycznie postanowiła prowa- 
dzić akcję strejkową — do zwycięstwa. 


| Uchwaly pracowników 
giekfrowni w Warszawie 


Wdniu wczorajszym, na terenie elek- 
| trowni w Warszawie odbył się wiec praco- 
| wników, na którym przemawiał p. Preiss. 


| Pracownicy elektrowni warszawskiej, 
jednegłośnie postanowili poprzeć strejk w 
Łodzi czynnie, na wezwanie zarządu głó- 
wnego. 

W tym celu, w poniedziałek odbędzie 
się w Warszawie. posiedzenie komitetu 
| wykonawczego zarządu głównego Z. P. I. 


| U. P. który ustali termin rozpoczęcia strej 
| ku powszechnego na terenie Warszawy. 


Precz zakademikami-lamistrejkami 


Interpelacja P.P.S. 
Stanisława 


Nasz warszawski koresp. (B) telefon.: 

Oprócz wniosku w sprawie elektrowni 
złożył wczoraj klub PPS, interpelację do 
ministra oświaty w sprawie używania alta- 
demików szkół wyższych, jako łamistrej- 
ków. Zasadnicze przesłanki interpelacji 
brzmią: 

Podczas strejku w elektrowni łódzkiej 
dyrekcja zaangażowała do pracy na miej- 
sce strejkujących pracowników, studentów 
politechniki i to za wysokiem wynagrodze- 
niem, Fakt używania uczącej się młodzie- 
ży, jako narzędzia wałki w ręku kapitali- 
stów jest niedopuszczalny ze względów 
społecznych i moralnych w każdym wy- 
padku, a szczególnie ze względu na spe- 
cjalny charakter strejku łódzkiego. Ogół 
pracowników i cała uczciwa opinja pu- 
bliczna bez różnicy kierunku politycznego 


do ministra oświaty 
Grabskiego 

stanęła po stronie pracowników, W tych 
warunkach jest rzeczą szczególnie niemo- 
ralną aby ucząca się młodzież oddawała 
się na usługi teroru. 

Studenci, którzy dziś podejmują się roli 
łamistrejków, mówi inferpelacja w zakoń- 
czeniu, będą kiedyś kierownikami i 
zwierzchnikami robotników. A funkcje swe 
będą spełniali z piętnem hańby na sobie, 
nienawidzeni przez swych podwładnych. 

Sądząc, iż pan minister oświaty nie 
powinien obojętnie przyglądać się tej de- 
moralizacji wśród młodzieży, zapytujemy, 
czy gotów jest poczynić zarządzenia, unie- 
możliwiające używania nczącej się mło- 
dzieży w charakterze łamistrejków. 


| Następują podpisy członków klubu P. 
P, S 


| 


Odezwa związków P. T, U, P. 

W dniu dzisiejszym ukaże się poniższa 
odezwa do ogółu pracowników I, U, P., 
oraz związków zawodowych, zebranych 
na wiecu w Helenowie, 

„Przed dwoma tygodniami zarząd elek- 
trowmi łódzkiej usiłował dokonać zama» 
chu na zagwarantowane konstytucją Ý u- 
stawami prawa pracowników elektrown!*. 
W odpowiedzi na te zakusy kapitału, któ. 
ry nieprawnie objął elektrownię wbrew 
interesom miasta i państwa, pracownicy 
elektrowni przystąpili do strejku włoskie» 
go, mie chcąc unieruchamiać warsztatów 
pracy i pozbawiać mieszkańców miasta 
oświetlenia. 

Związek. pracowników usiłował załat- 


| wić zatarś polubownie przy interwencfi 


rządu, nieustępliwe jednak 4 prowokacyj- 
ne stanowisko zarządu elektrowni zmusi 


| ło pracowników do podjęcia bezwzględnej 


walki, 

Gdyby wczoraj pracownicy elektrowni 
zgodzili się na odebranie kasy emerytal- 
nej, na rozbicie zarządu związku, na za 
przeczenie im zebrań i narad, jutro zachę- 
ceni tem inni pracodawcy, uczyniliby ta- 
ki sam zamach. Walka o prawa zabezpie» 
czenia na starość pracowników elektrowe 
ni jest dzisiaj walką robotników ł praco- 
wnilków całej : Polski, 

Po zamachu na kasę emerytalną, na 
prawo strejków į organizacji zawodowych, 
nastąpiłby zamach na 8-godzinny dzień 
pracy, na kasy chorych i wszystkie zdo- 
bycze klasy robotniczej w Polsce. 

Podobnie jak przedłużenie dnia pracy 
na Śląsku dało pretekst wszystkim prze- 
mysłowcom do wysunięcia w sejmie ska- 
sowania S-godzinnego dnia pracy tak i 
zwycięstwo obecnych władców elektrowni 
zachęciłoby kapitał do podjęcia walki 
przeciwko organizacjom robotniczym, 

rzeciwiko lczonym ich prawom. 
Przęczykco wsl k pr 
dziś więc walką o prawa całej klasy ro- 
botniczej. Zwycięstwo pracowników e» 
elektrowni będzie waszem zwycięstwem, 

Ich klęska będzie waszą klęska. Za 
wszelką cenę nie wolno wam dopuścić do 
zwycięstwa „farbowanych szwajcarów”, 
którzy przy pomocy łamistrejków  usifują 
złamać strejk pracowników elektrowni. 

Zwartym murem, jak jeden mąż, musi- 
cie przystąpić do strejku protestacyjnego. 

A jeśli zarząd elektrowni będzie stał 
w dalszym ciągu na swem stanowisku, 
niech w poniedziałek staną warsztaty 
pracy, niech zgaśnie ogień*pod kotłami i 
wówczas dopiero zrozumieją oni, iż rztte 
cili rękawicę całej klasie robotniczej Pol- 
ski, a niema takiej siły, któraby podjąć 
mea walkę z tą połęgą. : 3 

alka ta musi nam dać zwycięstwo i 
zmiechęci raz na zawsze do zamachów na 
prawa klasy robotniczej. 

Wzywamy was do walki o nasze naj- 
świętsze prawa. 

Niech mie braknie ani jednego w eze- 
regach walczących". ZP LUP. 

Zarząd P. Z. P, M. 
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Miedzynarodowa Konferencja piłkarska 


Definitywne oddzielenie amatorstwa od zawodowców 


W związku z pobytem szwedów w Kra- 
kowie odbyła się konłerencja sportowa, w 
której obok prezesa szwedzkiego związku 


Cetnarowskki, prezes polskiego związku p. 
n, jakoteż dykitator austrjackiego footba- 
lu Hugo Meisl. Prócz wymienionych obec- 
mi też byli w czasie konferencji prezes 
włoskiego koleśjum Giovanni Mauro, któ- 
ry przypadkiem, w drodze z zawodów 
Czechy — Jugostawja w Pradze, do Kra- 


kowa zawitał, jakoteż czeski sędzia Cej- 
nar, Konferencja ta, która odbyła się w 


wielkiej tajemnicy przed prasą i innymi 
związkami państwowymi, miała na celu 
zajęcie stanowiska współnego przez nie- 
które związki, które byty niezadowolone z 
wyników kongresu w Pradze. Stojące bo- 
wiem ną gruncie czystego amatorstwa 
związki nie mogą pogodzić się z tolerowa- 
nem pseudoamatorstwa w niektórych 
związkach i nie chcą na najbliższej clim- 
pjadzie dopuścić do zawodów amatorów 
z zawodowcami, czemu już w roku ub, da- 


ła wyraz Anglja, która nie wysłała swych | 


piłkarzy na Olimpjadę. 


Ruchowi amatorskiemu przewodniczy 
Anglja, która jednak nie bardzo miesza się 
do polityki, Na kontynencie prowodyrem 
separacji profesjonałów jest prezes szwedz 
kiego związku Johannsohn, jedna z najpo- 
pularniejszych obecnie postaci w świecie 
sportowym Europy. Szwedów, którzy wy- 
trwale dążą do jak najidealniejszego roz- 
działu profesjonałów od amatorów, popie- 
ra wybitnie związek polski z jego preze- 
sem dr. Cetnarowskim na czele. Johann- 
sohn i dr. Cetnarowski są też faktyczny- 
mi kierownikami ruchu czysto amatorskie- 
$o w sporcie piłkarskim, Trzecim wreszce 
zwoleninkiem idei tej jest Hugo Meisl, któ- 
ry właściwie odgrywa pierwsze skrzypce 
w piłce nożnej w Europie, Meisl był pier- 
wszym, który jawnie oświadczył, iż w Au- 
strji panuje wszechwładnie ukryty profe- 
sjonizm i za jego to sprawą przeprowadzo- 
no w Austrji już przed rokiem zupełny roz 
dział amatorów od zawodowców tak dale- 
ce, iż obecnie istnieją dwa związki amator 
ski i zawodowy, które zupełnie odrębnie 
rozgrywają zawody. 


Uchwały, jakie powzięła konierencja, 
zą chwilowo tajne i będą ogłoszone oficjal- 
nie dopiero po wysłaniu pism do wszyst- 
kich związków państwowych z zaprosze- 
niem na konierencję do Brukseli, Człon- 
kowie konferencji zobowiązali się słowem 
honoru nie zdradzić przebiegu obrad ani 
też zapadłych uchwał, Pewnem jest tylko 
to, iż z inicjatywy dr. Cetnarowskiego od- 
będzie się z początkiem przyszłego roku 


wspomniana konferencja w Brukseli, któ- ' 


ra będzie miała na celu definitywne usta- 
lenie delinicji amatorstwa i stosunku do 


F, LF, A. Na wypadek, gdyby nie udało 
C TE WYK A ZCZEŃRIY KT RTATKZ S a] 


Dział urzędowy b. Z.0.PR 


Komunikat Kolegjum Sędziów 
Ne 10 

1. Obsadzono zawody następująco; 

dn, 14 b. m, (sobota) godz. 14,30 bof- 
sko w Zgierzu: Zgierskie stow. — „Pogoń” 
zg. p. Wardęszkiewicz; 

dn, 15 b, m, (niedziela) g, 9 — boisko 
P. T. C.: P, T. C., II — „Hakoah”, p. Cwil- 
kich; 

godz, 10,30 — boisko P, T; C.: P. T, C, 
— „Hakoah", p. Andrzejak: 

godz, 14 — boisko w Zgierzu: Zgierskie 
stow. — „Szturm”, p. Piotrowski; 

godz. 11 — boisko przy ul, Wodnej: 
„Pogoń” — „Rapid“, p, Marczewski; bo- 
isko przy ul. Podleśnej: Ł. T, S. G. II i III 
— Samson", p. Hild. 

2. W sobotę ukaże się dodatkowy ko- 
munikat z dalszą obsadą ÓW. 


NZ ZN 
r J i 


się skłonić innych państw do zgodnego po- 
stępówania, mają niektóre związki wystą- 
pić z F, LF, A, í założyć osobną federację 
piłkarską, Na czele jej miałaby stanąć wte 
dy Anglja, która u siebie jak najskrupulat- 
niej przestrzega zasad amatorstwa. 
Konferencja odbiła się głośnem echem 
po całej Europie i zewsząd też informowa- 
no się o jej przebiegu, Ciekawem jest, iż 
Węgry, które dotychczas stale szły na 
wszystkich konferencjach zgodnie z na- 
szym związkiem nie brały udziału w kon- 
ferencji. Udziału delegatów czeskiego i 


włoskiego nie należy brać zbyt poważnie, 
gdyż ani nie byli oficjalnymi delegatami u- 
pełnomocnionymi przez odnośne związki 
ani też związki ich nie przestrzegają zbyt 
surowo zasad amatorstwa, a tajny prołe- 
sjonalizm jest publiczną tajemnicą cze» 
chów i włochów. 


W każdym razie konferencja ma bardzo 
doniosłe znaczenie dla dalszego rozwoju 
europejskiego piłkarstwa i może spowodo= 
wać zupełny rozłam kopiącej Europy na 
dwa obozy. 

N. D. 


W Berlinie odbyły się zawody gimnastyczne pomiędzy Ber- 


linem i Wiedniem. 


Na ilustracji naszej widzimy reprezenta- 


cyjną drużynę berlińską, która zwyciężyła z trudem w sto- 
sunku punktów 439:431 


Ciekawy moment z zawodów Hakoah — Simmering we Wie- 


dniu. Fenomenalny bramkarz 


nogi Viertel'a 


Dziś 
frogram 
śmiechu į 
humoru ! 


arem 


Ulubienica publiczności 


= DANIELS 


w tryskającej szampańskim humorem komedji p. t. 


(Miss Bluebeard) 


Rzecz dzieje się współcześnie w Paryżui Londynie 


Hakoahu wyłapał piłkę z pod 


MOTTO: 


„Ja chcę mieć 
mężów cały 
harem 


Jak pasza.ma- 
haradża, albo 
perski szach* 


mężów 


l część: W „kawalerskiem'* mieszkaniu. II część: W łóżeczku. III część: 


W ustronnym saloniku. Pozostale części: W sypialni, 


Wytwórnia: „Paramownt” w Newedorku, Film własn, Domu Handl. „Estefiim” w Warszawie, 


Orkiestra symfoniczna pod Kier. p. S. Bajgelmana, 


ida 
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GAZETA SPORTOWA 
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Ku czci zasłużonego bojowni: 
ka na niwie sportowej p. 
Vórtmanna, który obchodził 
50-letni jubileusz swej pracy, 
urządzono we Frankfurcie pos 
chód przy świetle pochodni 


Wielkie zawody bokserskie 
w Kaiowicach 


Łodzianin Gerbich godnie bronił 
harwy Polski 


KATOWICE, 12 listopada, Odbyty się 
tutaj wielkie zawody bokserskie, sorga- 
nizowane przez bokserski klub sportowy 
z udziałem zawodników niemieckich, Z 
poszczególnych spolkań wymienić należy, 

Waga papierowa: Pilot — Snopek Ili 
obaj z B, K. S. (Kat.); zwycięża Snopek 
po trzech rundach na punkty. 

Waga kogucia: Czyżyk (Bytom) — Ra- 
koczy (B. K, S.). Rakoczy przez trzy run. 
dy okłada formalnie ciosami Czyżyka 
kladąc go K. O, 

Półśrednta: Klarowicz — Snopek II fo 
baj z B, K. S.) Klarowicz mniej odporny i 
kilka razy „groggy“. Przewaga Snopka II, 
który zostaje ogłószony zwycięzcą na 
punkty. 


Waga średnia: Gajda (Bytom) — Sno- 
pek I (B. K. S). Snopek I po ładnej wal- 
ce, prowadzonej w szybkiem tempie biie 
na punkty Gajdę. 

Waga lekka; Mansteld (Bytom— mistrz 
niemieckiego Śląska) — Wende (mistrz ar- 
mji polskiej), W pierwszej rundzie Wen- 
de zadużo się kryje, z czego publiczność 
jest niezadowolona, W H-ej rundzie Wen. 
de pewniejszy zabiera się do ataku, przez 
co walka przybiera ma tempie, I i II run- 
da prowadzone są z przewagą Mandsfel- 
da, w trzeciej rundzie Wende wydaje z 
siebie maksimum wysilku i zwycięża 
chwiiejącego się przeciwnika na punkty. 

Clou wieczoru Gerbich Jan (Łódź — 
mistwz Polski) — Schlohow (Bytom — 
misitrz. niemieckiego Śląska), 


Gerbich spokojny, wyczekujący, go- 
tów bronić w każdej chwili swego tytulu. 
Schlohow zbyt pewny siebie, calą parą 
dąży do zwycięstwa, narzuca ostre tempo. 


W pierwszych sekundach Schlohow 
wymierza swoje straszne swingi, lecz o 
dziwo... nie trafiają celu, natomiast sam 
otrzymuje od łodzianina dwa krótkie sier- 
py, które powalają go na ziemię. Na wi- 
downi wielkie poruszenie, ale tylko na 
krótko, bo otóż twardy Schlohow w 6 se- 
kundzie zrywa się z niebywałą energją i 
napiera na cofającego się Gerbicha, chcąc 
naprawić swój błąd, lecz tylko po to, by 
powtórnie zapoznać się z twardą ręką 

iwnilka., Ow jeszcze raz jest 

ale po 5 sek. wstaje i w dal- 

szym ciągu naciera. Runda kończy się pod 

jem przewagi Gerbicha: II i III run. 

da należą zupełnie do Gerbicha. 

Zwycięzcą zostaje na punkty Gerbich, o- 

wacyjnie witany przez licznie zebramą pu- 
bliczność, 3 


Turniej szachowy w Moskwie 
Rezulfaf gier drugiego dnia 

Urzędowy komunikat z Moskwy donosi, 
że wczoraj w drugim dniu turnieju Roma- 
nowski i Capablanca grali na remis Reti 
przegrał do Marszalla, Zubariow do Rabi- 
nowicza, Zemisz do Rubinsteina, Eist do 
Bogolubowa, Lenfin do Berlińskiego, Duz- 
Chocimirski do Torrego, a Bohatyrerks i 
Tartakower grali na remis, 
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Polska w pętach nowej inflacji 


Bilon staje się drugą walutą bez pokrycia 
Kurs biletów zdawkowych Kształtuje kurs banknotów Banku Polskiego 


Kryjący się pod pseudonimem „Ryłk- 
(ten" b. wiceminister przemysłu i handlu 
jp Henryk Tenenbaum zamieszcza na ła- 
mach spokojnego zazwyczaj i ultralojalne- 
igo „Kurjera - Warszawskiego”, alarmujący 
artykuł o zapoczątkowanej już i wciąż ro- 
snącej inflacji bilonowej, którą zawdzię- 
czamy fatalnej polityce p. Grabskiego. 

Obieg. banknotów wynosił 1 lipca 1924 
roku blisko 335 miljonów i staje wzrastał, 
osiągając na 1 stycznia przeszło 550 miljo- 
nów złotych. Widać więc a tych liczb, że 
kapitał obiegowy Polski odbudowywał się 
powoli, ale bardzo wydatnie, Wypłynęły z 
ukrycia waluty obce i wymieniane były w 
Banku Polskim na złote, tworząc jedno- 
cześnie podstawę dla dalszych emisji ban- 
knotów. 

Ten zdrowy proces zahamowany był 
przez emisję bilonu, Emisja ta powiększy- 
ła się w ciągu roku bieżącego o blisko 200 
milionów złotych; była ona początkowo 
wywołana nie przez potrzeby gospodar- 
stwa narodowego, lecz dyktowana była 
koniecznością wynalezienia źródła docho- 
dowego dla budżetu państwowego, budo- 
wanego bez solidnych podstaw I stale u- 
jawniającego mniejszy lub większy deficyt 
Emisja bilonu przeciwdziałała obniżce cen, 
któraby niewątpliwie nastąpiła, gdyby za- 
niechano tworzenia sztucznej siły nabyw- 
czej na cele skarbowe za pomocą emisji 
bilonowej, Ten wzrost cen. był jedną 7 
przyczyn, który wywołał znaczniejszy 
przywóz towarów obcych do Polski na- 
skutek różnicy cen w Polsce i zagranicą. 
Gdyby nie było emisji bilonu, ujawniłby 
się raczej proces zniżki cen w Polsce. 

Z tem większą uwagą musimy trakto- 
wać zupełnie nowy i mocno miepokojący 
takt, jaki ujawnił ostatni zeszyt „Wiado- 
mości Statystycznych", Suma obiegu bilo- 
nu zaopatrzona jest niepokojącym odsyła- 
czem „bez sum, znajdujących się w ka- 
sach skarbowych", Dotychczas byliśmy 
skłonni do myślenia, że stan skarbu nie 
jest niepokojący. Upewniały nas w tem 
oświadczenia rządowe © zasobności kas 
skarbowych; jeżeli jednak zasobność kas 
skarbowych polega na tem, że leży w nich 
bilon, który nie jest objęty wykazami o- 
biegu biolnu, to w takim razie zasobność 
kas skarbowych staje się nieco wątpliwa; 
w każdym razie zaniepokojona opinja po- 
winna się dowiedzieć, na jakiej iłości bi- 
lonu, mieobjętego wykazami obiegu bilo- 
nowego, opiera się zasobność kas skarbo- 
wych. Przypuszczamy, że ilości te wypu- 
szczone są w przewidywaniu, że sejm u- 
chwali ustawę sanacyjną, na mocy której 
lączny obieg bilonu na głowę ludności nie 
może przewyźszać 12 złotych. Dotychczas 
obowiązują przepisy, na mocy których o- 
bieg monet srebrnych nie może przekra- 
czać 8 złotych, obieg zaś innych monet 
zdawkowych — 4 złotych na głowę ludno- 
ści, Skarb nie może już nasycić obiegu u- 
stawowo przewidzianą ilością monet zdaw 
kowych. Bilety bilonowe mogą być emito- 
wane w zastępstwie monet zdawkowych 
do wysokości 150 milj, zł, a ponieważ ma- 
my bilety zdawkowe od 1 zł. wzwyż, więc 
faktycznie można je emitować w zastęp- 
stwie monet srebrnych. Projekt nowej u- 
sławy sanacyjnej uprawnia rząd do emi- 
sji biłetów zdawkowych i powyżej 150 mi- 
jonów zł, bez wskazania granicy emisji 
biletów, Następnie znosi ona ustosunko- 
wanie 8 zł, dla moset srebrnych i 4 zł, dla 
monet zdawkowych, a zastępuje łączną 
sumą 12 zł zamiast więc niesrebrnych mo- 
net rząd będzie mógł emitować po wchwa- 


leniu ustawy zastępcze bilety biłonowe. 
Przypuszczamy, że rząd antycypuje ú- | 
chwalenie ustawy sanacyjnej | że w Ka- 


sach skarbowych leżą bilety bilonowe, na 
których emisje rząd zamierza otrzymać a- 


probatę sejmu Należy zauważyć, że o- 
bieg pieniężny nie znosi częstych zmian 
ustawowych, Posiadamy 11 rozporządzeń 
w sprawie obiegu pieniężnego, teraz na- 
stępuje zmiana ustawy. Największą zaś 
zaletą ustawy o obiegu pieniężnem jest jej 
stałość, 

W dniu 10 października obieg bilonu 
wynosił 308 milj. zł., obieg banknotów Ban 
ku Polskiego 381 milj. zł. Trudno w takich 
warunkach zamykać oczy na to, że bilon 
przekształca się na drugą walutę bez po- 
krycia. Już w sprawozdaniu komisji bud- 
żetowej zwracano uwagę na to, że obieg 
bilonu jest w Polsce za duży. Rząd jed- 
nak zlekceważył te wskazania, obecnie 
zaś zapewne już przekroczył ilości, wska- 
zane przez ust twę, 

Podobnie, jak deficyt skarbowy zmusił 
rząd do emisji bilonu, tak obecnie ko- 
nieczność zmusza go do emisji bonów skar 
bowych. Ponieważ w tej chwili mowy być 
nie może o tem, aby na rynku wewnętrz- 
nym, albo zagranicznym, można było u 
mieścić bonów skarbowych za 100 milj. zł., 
a ponieważ, z drugiej strony, wiemy o tem, 
że szereg dostawców rządowych nie otrzy 
mał należności za uskutecznione dostawy, 
więc należy przypuszczać, że rząd zamie- 
rza spłacać dostawców bonami skarbowy- 
mi, Koniecznem uzupełnieniem takiego za- 
miaru ze strony rządu była poprawka, 
przedstawiona w sejmie przez posłów, re- 
prezentujących interesy gospodarcze, aby 
rząd mógł przyjmować do zastawu bony 
skarbowe į na podstawie zastawionych 
bonów wypuszczać bilon. Jest to rzecz zu- 


pełnie zrozumiała, bo przemysłowiec, któ- 
ry dostarczył rządowi towary, potrzebuje 
pieniędzy na wypłaty robotnikom, których 
nie może uskutecznić bonami skarbowymi. 
Weszliśmy więc na drogę, która doprowa- 
dzić nas może z łatwością do tego, że wy- 
sokość obiegu bilonowego zrówna się z o- 
biegiem banknofów Banku Polskiego. Jak 
w tych warunkach rząd zamierza uniknąć 
disagia biletów bilonowych w stosunku do 
banknotów Banku Polskiego, nie wiemy, 
ale jest chyba na to tylko jeden sposób, a 
mianowicie ten, że kurs biletów zdawko- 
wych będzie kształtował kurs banknotów 
Banku Polskiego, czyli go za sobą po- 
ciągnie, 

Zrównoważonego budżetu państwowego 
nie mieliśmy naprawdę nigdy i nawet w 
tej krytycznej chwili rząd nie wycofuje pre | 
Kn.inarza budżetowego na rok 1926, który 
w warunkach obecnych staje się fikcją, i 
nie wnosi innego, bardziej okrojonego i 
przystosowanego do płatniczej zdolności 
gospodarstwa narodowego preliminarza. 
Istnieje bardzo prosta i surowa altermaty- 
wa, polegająca na tem, że, albo się utrzy- 
muje budżet w granicach zdolności płatni- 
czych gospodarstwa narodowego, albo jest 
się zmuszonym wkroczyć na drogę inilacji. 
Doświadczenie wskazuje, że jedynie zba- 
wienną jest pierwsza ze wskazanych dróg 
i dlatego pragnęlibyśmy, aby rząd na- 
tychmiast przystąpił do stanowczej reduk- 
cji budżetu, 

Inflacja w r. 1925 dyskwalifikuje nas na 
terenie międzynarodowym zupełnie i bez 


zastrzeżeń, 


Finalizacja pierwszych zakupów 
sowieckich 


Są one narazie nie duże -- Głównym Kontrahentem 
Koncern Ejtingonów 


Wczoraj sfinalizowane zostały pertrak= 
tacje przedstawicieli sowieckiej misji han- 
 dlowej w sprawie poczynienia przez bol- 


czych w Łodzi. Tranzakcje te zawarte zo- 
stały z koncernem włókienniczym N. Ejtin- 
gon na sumę zaledwie około 100.000 dola- 
rów. Zamówienia te obejmują letnie towa- 


ry bawełniane i zawarte zostały na warun- | wda na własną rękę, lecz z warunkiem do- 
| stawy do Rosji partję towarów w Tow, 


| Akc, L, Geyer. 


kach kompromisowych pomiędzy wysunię- 
tymi przez przedstawicieli misji sow, a 
przemysłowcami łódzkimi, Kredyt udzielo- 
ny bolszewikom na te towary waha się w 
granicy około 7 miesięcy. Niska stosunko- 
wa suma, na jaką zawarto tranzakcję z 
bolszewikami nasuwa  przemysłowcom 
łódzkim cały szereg zastrzeżeń i obaw. 


Pertraktacje prowadzone od kilku dni 


| wsją się zwolna naprzód, Wiadomości, któ- 
| re 
szewików zakupów towarów  włókienni- | 


otrzymaliśmy w ciągu dnia wozorajsze= 
go przemawiają za tem, iż firma Ejtingon, 
jak zwykle będzie głównym kontrahen- 
tem sowietów, Widocznie część pertrak- 
tacji już została ukończona, gdyż w dniu 
wczorajszym Ejtingonowie zakupili, copra- 


Zakupiono większą ilość cajgów, a mia- 
nowicie gatunki ,„Kolumbja* i „Covercoat'* 
wartości około 75.000 dolarów. 

Prócz zakupów uskutecznionych w fir- 
mie L, Geyer, Ejfinśonowie periraktują z 
„Zawierciem* o kupno 30.000 sztuł: bojki 
(gatunek G. G,) wartości około 150.000 do. 


larów. (z) 


Zakupy manufaktury do Rumunji 


Wielkie tranzaktcje na tewary bawełniane-- Pertrak- 
tacje toczą się z firmami L. Geyer oraz Scheibler 
i Grohman 


Przed paru dniami przybyli do Łodzi 
z Londynu przedstawiciele jednej z naj- 
większych hurtowni włókienniczych w 
Gałacu „Pomeo'”* panowie Dadiajew i Do- 
bry celem zakupu większej ilości mant- 
faktury bawełnianej dla Rumunji, 

Jak się dowiadujemy, pertraktacje pro- 
| wadzone z firmami Scheibler i Grohman 
oraz L. Geyer dobiegają końca. Przedsta- 


e a w 


| je angielskimi Kapitałami reflektują na 
poważne partje towarów. 
W/ firmie L. Geyer, gdzie pertraktacje 


uważać można za doprowadzone do po- 
myślneśo rezultatu, zakupy wyrażą się po- 
kaźną sumą 1 miljona dolarów, Zakupione 
będą towary zimowe i letnie, które dostar- 
czone być mają w ciągu 6 miesięcy, W tir- 
mie Scheibler i Grohman pertraktacje 
znajdują się coprawda w bandziej surowym 
stanie, nie należy jednak wątpić, że i tam 


zakupy zostaną uskutecznione, zważyw- 


| 
| 
| z przedstawicielami „W/niesztorgu” posu- 
| 


wiciele hurtowni rumuńskiej, która operu- | szy, że kupcy rumuńscy zgadzają się na 


częściowe regulowanie należności gotów: 


ką. (zj 


GAZETA HANDLOWA 


Dlaczego u nas nie tanieje? 


| 
| 
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Nagła zwyżka kursu dolara 


spowodowana jesf zakupem walut 
przez rząd | ma charakfer przemi* 
jający 

Dzień wczorajszy na prywatnym rynku 
walut obcych przeszedł znakiem silnej 
zwyżki kursu dolara, Zwyżka, która rozpo- 
częła się już we wtorek, a zwiększała się 
w ciągu środy, wczoraj przybrała dość po- 
ważne rozmiary, 

Kurs dolara, który w godzinach porán- 
nych wynosił 6,45 — w płaceniu, 6,55 w ud 
dawaniu, w godzinach wieczorowych nadal 
zwyżkował, dochodząc do 6.70 w płaceniu, 
6.80 w oddawaniu. Jak zwykle w wypad- 
kach zwyżki ilość oddających obce waluty 
znacznie się zmniejszyła, zwiększył się na- 
tomiast popyt. 

Jakie są przyczyny obecnej zwyżki i 
jak ukształtuje się kurs w cjągu najbliż- 
szych dni, trudno obecnie sądzić, nie nale- 
ży jednak zapominać, iż bilans handlowy 
państwa wykazywał ostatnio i nadal wy» 
kazuje stałą poprawę, co się zaś tyczy za- 
przestania interwencji Banku Polskiego na 
giełdach zagranicznych, to trudno przypue 
ścić, iż nastąpiło to raptownie, na co wska- 
WAZY dość nagła rwyżka kursu obcych 
walut, 

Nie jest zresztą wykluczone, iż przy» 
czyną chwilowej zmiany jest oganiczenie 
sum, udzielanych przez Bank Polski do 
dyspozycji sterom arczym, a 00 ras 
tem następuje znaczne zwiększenie popytu 
na rynkach prywatnych, 

Niewątpliwie najbliższe wiadomości x 
giełd zagranicznych przyniosą wyjaśnienie 
co spowodowało niekorzystną dla złotego 
zmianę, "41 (rz). 


Nasz korespond, warsz. telefonuje: 

Do południa kurs dolara w stolicy 
kształtował się zwyżkowo do 6,55 — 6,60, 
po południu nastąpiła zniżka do 6,35 — 
6,40. W sferach poinformowanych mówią, 
że głównym powodem nagłej zwyżki dola- 
ra jest zakup walut i dewiz przez skarb 
dla regulowania zobowiązań zagranicz- 
nych, których termin przypada w najbliź. 
szych dniach, Wobec tego zwyżka ta nie- 
ma charakteru dłuższej akcji przeciwko 
złotemu, a raczej jest przemijającym epi- 
zodem. 


„Polros” i „Sownolforg” 

„Tass! donosi: Rada komisarzów lu. 
dowych zatwierdziła umowę z towarzy« 
stwem „Polros” i ustawę towarzystwa ak= 


cyjnego „Sawpoltorg”, którego organiza- 
torami są komisarjalt do handlu zewnętrze 
nego i „Polłros'”, 


Zadaniem „Sowpoltorgu” jest rozwój 
stosunków i Z, S, S. R. a Pol- 
ską. Ogólny koszt towarów importowych 
„Sowpoltorgu” nie powinien wynosić wie- 
cej, niż 80 proc, wartości eksportu. 

Kapitat zakładowy wynosi — miljon 
rubli, z których 500,000 daje Naekoma 
wniesztorg. „Polnos” udzieli „Sowpolitor- 
$owi” rocznie 4 milj. rubli kredytu na 8 
proc. rocznie. 


0 urezuiowanie sfosunków 
prawnych ajentów handla- 
wych 


Ministerstwo przemysłu į handlu opra» 
cowało projekt ustawy, normujący stosun= 
ki prawne ajentów handlowych, które; 
brak silnie dawał się odczuć, Odnośny pro» 
jekt otrzymały wszystkie organizacje za- 
wodowe ajentów handlowych, celem zao- 
pinjowania i ewentualnego wniesienia sze” 
regu poprawek. Projekt wspomniany nor- 
muje zakres działalności ajentów, sposoby 
ich wynagradzania, omawia dokładnie obo. 
wiązki ajentów, a eliminuje z pod działa- 
nia ustawy meklerów giełdowych. 

Wykonanie tej ustawy porucza się :6 
wnież i ministrowi pracy. 


XII loteria państwowa 
I klasa, — Drugi dzień, Główniejsze wy- 


grane, 

15,000 zł. nr. 36972, 

1,000 zł. nr. 36638, 

500 zł. nr 49006. 

300 zł, nr. 24919. 

250 zł, n-ry 24012 27412 48841 63882. 

200 zł. nr. 2969 7667 37126 44657 57264 
60238 60561. 


Dr. med. 


Gustawa Zand- Tenenbaumowa 


Wólczańska nr. 4. Tel. 40-25. 


Choroby kobiece i akuszerja. 


Przyjmuje od 5 do 5 po poł 


10 13. XI. — GŁOS POLSKI. — 1925 r. Ne. BMI 
° e 5 pr. obl. m. Warszawy przedwojen- Belgja 105.85 
Rynek pieniężny | =» towa toma Misty gz 
À . YE emcy 20 5 
= 5 pr. obl. Tow, Kred. m. Warszawy ZANO o 9 1825 r, Szwajcarja 25.15 
Warszawska giełda orzędowa. PAD KE London 29.00 PER 865 
x à agi ć EFTA Szwecja 1515 
WARSZAWA, 12-go listopada (Pat). Na Gielda ahriowa perir | 62,48 - 65.12 Norwegja 2405 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były ; K w ary na 4 Helsingfors 192.45 
następujące: Bank dysk arowice 82,04 —62 56 Praga 165.50 
yskontowy 4,95—5 Poznań 62.29 - 65.01 
Dolary — — Bank zachodni 1,25—1,90 Warszawę 62.59—62,91 i ; 
y Bank handlowy 2.60—2.65 Gdnisk 7380-7910 | . Notowenia gietdowe w Paryżn. 
Franki franc. —— y Prag 
> S Chodorów 4.65 raga 554,00 A PARYZ, -12-go listopada (Pat) Zamknięcie 
~ Gosławice 125 eray 
C7FĘI. 3 i ń Londyn 21.55 
Węgiel 1.21—1.17 rodowa. oieta ndafska, N. Jork (5:09 
Belgja — — Cegielski 0,20 4 Belgja 115.85 
Holandia —— Madran 210-199 - ROR a po 
Londýn 2957 Ostrowieckie 4—3.80 Aiabkcch gdańektae 10 675 Pos) noto wang Holandia” 1011.50 
N. York 5.98 Rudzki 060 100 marek Rzeszy 125.045—124 255 Norwegja 505.50 
Paryż 24.28 Zieleniewski 8.75 100 złotych polskich 78.90--79.10 Szwecja 675.50 
Szwajcarja 117.55 Borkowski 0.58 cji RAE 2521, — Ritai 1ra 
z a k ` g zn płata na: oc 99.75 
ca 24.25 aiz SPY — 4 c Warszawę 17,90—7 *.10 Wiedeń 550.— 
o chy . AZ RAR” Berlin 123,795—124.105 
raga —— irley 0. - 


Nobel 1.05 
Lilpop 0.47—0.45 
Norblin 0.67 
Parowozy 0,25 


Pożyczka dolarowa —.— 

10 proc. pożyczka kolejowa 85.— 

Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 70.— 

4 pół proc. 
skie 15.10 


listy zastawne ziem- 
Żyrardów 5.50—5.60 


% 


URAND-KIN 


ROEE 
Dziś wspaniała premiera! 


Poczatek o godz 5 po poł., ost 10 wiecz 
w soboty i niedziele o godz, 5po południn 


Orkiestra symf. pod dyr, H, Taubego. 


OGŁOSZENIE. 


I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje 
do ogólnej wiadomości, że w Łodzi dn. 19 listopada r, b. na 
pokrycie zaległych należytości skarbowych odbędą się publiczne sprze- 
daże z licytacji uprzednio zajętych ruchomości u następujących dłuż- 
ników skarbowych: 


J 


(z życia Broadwayu). 


Ajzenszmidt Sz., Nowomiejska 12: meble i lampa. 
Albek lzrael, Nowomiejska 10: 100 sztuk skór 
czarnych. 


chromowych 


Starachowice 0.90—0,87—0.90 


mr Zeie $SWIĄTEŁK 


W rolach głównych: Najpiękniej- 
sza gwiazda Ameryki urocza 


Kabarety i dancingi amerykaúskie.— Bogafa wysfawa. — Porywająca gra.—KATASTROFA KOLEJOWA, mrożąca krew w żyłach widza 


Wypadanie wło; 
sów wstrzymuje 


Notowania piełdówe w Londynie. WŁISY RATUJSIE 


ONDYN, 12-go listopada (P „ | momen- ód M 

„a QNDYN: 12go1istopada (Pat) Zamknig | Tone: BSPRI-INDJANA" ©. 
Nowy-jork 484 75 . Po krótkim czasie włosy przyrastają.- 

Holandja 12.04 Sprzedaż w Składzie Aptecznyn J.Chanacho- 

Francja 121.40 wicza, Pomorska 25., Cena Zł.3.—. 3501-5 


A KABARETU 


LPD LB LP LDL LiD LL MOLPŁPE Dramat erotyczny w 7 wielkich aktach. 


Doris Kenyon oraz wszechświato- L. Sherman WL 


wej sławy aktor 


30) Rozensohn Szmul, Aleksandryjska 13: meble. OSTR 

31) Szpilman Dawid, Nowomiejska 17: 35 garniturów dziecinnych. o, OSTRZEŻENIE, mat, 
32) Sztajnield El, Konstantynowska 31: meble. drzewnych od Alfreda Denisa, Za 
38) Wajsberg Natan, Zgierska 40: meble branych przez niego przemoca i nie- 


prawnie z placu, Wólczańska 114, w d. 
12 b. m. a należących do tirmy „Mer-' 
kantol". Materjał przewieziony zostal 
przez „Denisa na skład f-my Ad. Wag- 
ner (Szosa Rokicińska). Skutki prawne 
zastrzega się. Antoni Tomczak, spólnik 
tirmy „Merkantol*. 8$40—1 


PROMIEŃ 


34) 
35) 
36) 
37) 


Wigdorczyk Mendel, Zgierska 16: meble i lampa. 

Wolfsztadt Abram, Dolna 30: meble. 

Wygodzki Dawid, Drewnowska 5: meble, 100 klg. mydła, 
Zygmunt Henoch, Drewnowska 12 i Lutomierska 34: meble, 
lampa, mąka. 

Zylbersztajn Chana, Nowomiejska 19: 6 sztuk manufaktury. 
Żurkowski Calel, Podrzeczna 6: meble i 100 par spodni, 


Zajęte ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży na miejscu 


38) 
39) 


38) Sp.ców Buhlego, Aleksandrowska 28 i 41: 2 kasy ogniotrwałe, licytacji 
pianino, meble. > JA z BIURO POŚREDNICTWA 
4) Cymerman M. S., Cegielniana 50: 19 sztuk manufaktury, kasa Łódź, dnia 11 listopada 1925 r. KUPNA | SPRZEDAŻY 
ogniotrwała, meble. 8638 —1 NACZELNIK URZĘDU: w Krakowie, Rynek gł. 39, Ill pięt 
5) Fantulis Helena, Ogrodowa 2: 300 par pantofli. WZ à Ma do hc żar 
6) Gajzler Ch. i Wolman, Nowomiejska 22: 50 garniturów męskich. (M A. Jasiński. sumę gotówki na hipoteki, wa: 
7) Goldberg Mendel, Nowomiejska 18: 150 tuzinów kajetów. |. runki dogodne. — Sprzedaje: do = 
8) Goldman Majlech, Lutomierska 5. j , my, o majątki, wille, par:z 
9) Gruszczyński Wacław, Młynarsa 30: 400 desek różnych i 200 p A: EPS BA RÓ BR 4-1) Eaa zierżawia je, —% 
dwucalowych. a ss |s p 5 
10) Guterman Berek, Konstantynowska 12: meble i maszyna do szycia. B 6 s3 G Ny s 
11) Helfgot F. Sz., Piotrkowska 22: meble i 4 sztuki manufaktury. zt lalki do |$ Czego WSZYSCY węg) 
12) Chimowicz Sz., Nowomiejska 32: 35 palt damskich. reperacji po ce-|f 3 s s e 
18) Hofman Abram Symcha, Marysińska 6: 8 worków mąki. nach przystępnych | ý Jeszcze nie wiedzą get 
14) B-cia Kaszub, Al. Kościuszki 39, Drewnowska 70: 400 sztuk ma- RORONEK s Z powodu stagnacji sprzedajemy, BB 
nufaktury, meble, pianino. AŚ PORZ ża dopóki zapas starczy, niżej ceny ER 
15) Ora W. Stary Rynek 15: mąka pszenna, groch, sól, obu- Dr. bal A cią z wyższem wyksztalceniem, ze zna- 
16) Korn Dawid, Nowomiejska 5: taśma gumowa, 52 sweatry. H. Szumacher ża a aż: amskKie s5_ 45. JemOCą zk zę asosład sa 
17) Kowalski K. M. i S-wie, Pomorska 96: 3000 kubików desek. [Choroby skórne [i | ore futrem e 68. say Look NÝ Cb |. R a 
18) Krygier Zelman, Rybna 17;- meble. weneryczne. Zi Ów A Sk.^. "128- 
19) Lenkowski Izrael, Stary Rynek 3: 50 garniturów dziecinnych, 6-go Sierpnia 1|% Zamszowe palta 70 e a a PRA. UMP 
20) Lewkowicz Abram, Stary Rynek 4: Ogrodowa 20: meble maszyna Godz. przyjęć co. na podsz. i wat. 110.— 90.— ." © RZA RR 
i firanki. niennie od 5—7 i| gig z futrz. kołn i mank. - 
21) Litrowski S., Pomorska 60: 2000 tuzinów pończoch. ES ROPA pk Suk e d ki 125, NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY | 
22) Majerczyk J. i Adler Juda, Północna 18 i Lutomierska 5: meble, | 4; —1 8541- 1 RE PTO EAS te UA 7.50 ODCISKI 
lampa i żyrandol. — Jott w : r l 
23) Moroko Cypra, zde: 28: meble i w”ga z ciężarkami. Dr. med. z wełn. mater. 45.— 55,>— 25. w RENIA 
24) Neumark Szlama i Chil, Gdańska 11 i Północna 2: meble, for- nii ustki zimowe 
tepian, 10 sztuk manufaktury. |- 8 10 F.skusiewicz CHORA 24.- 
25) a 10i Zawadzka 1: śliwki, orzechy, | ul. Andrzeja fi Iżejsze 11.50 Z 
, zegar, d , A à Erh : il AP. KOWALSKI 
26) Pludwiński Tobjasz, Wschodnia 5: meble i zegar. |. boroby- syórte'” | Na : W WARSZAWIE: — 
27) Rabinowicz Abr. Ch., Południowa 42: orzechy, kasza owsiana,| o. , NE Szmecheli Rozner, Sp. AKc. |= 
meble. godz. przyjęć 05 I E Piotrkowska 100 i 160. l 
28) Rozenberg Lejbuś, Bałucki Rynek 1: mąka, zegar i szafa. do 7 i pół. Panie | ŚR 8620—1_ E 
29) od5 do7 wiecz Ke 


Ogłoszenia drobne liczą się po 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy. 


NAUKA i WYCHOWANIE | 


do odstąpienia dla pama, 


chrz. przy ul. Napiór- 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy, 
bez względu na ilość wyrazów, 
kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 

1 zł. 50 groszy. 


DYPLOMOWANA 


(izr.) inteligentna, sympatyczna + z posazłem po- | nauczycietka śpiewu solowego udziela lekcji, Ce- 


MATURZYSTKA kowskiego. Oferty do „Głosu Polskiego“ sub | znałaby tą drogą sympatycznego pana, 30—40]1. | ny przystępne. Zastać od 4-ej do 7-ei. Napiór- 

przyjmuje korepetycje. Ofenty do adm. „Głosu | „S. G". 8600—3-m | dobrze usytuowanego, Cel matrymonialny. Listy | kowskiego +40, m. 7 8159—10 
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